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^guarto“ -
walcarka gigant

Ruszyła nowa 
wielka inwestycja
Wczoraj rano w hucie ,,Ba­

tory” została przekazana do 
eksploatacji jedna z najwięk­
szych tegorocznych inwesty­
cji hutniczych — olbrzymia 
walcarka „Quarto”.

Symboliczne®© uruchomie­
nia walcarki — największego 
tego typu obiektu w Polsce i 
jednego z największych w Eu­
ropie dokonał I sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomuł­
ka. Na uroczystość przybyli 
również członek Biura Poli­
tycznego KC I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — 
Edwartl Gierek, wiceprezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaro 
szewicz, kierownik Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR — 
Józef Olszewski i minister 
przemysłu ciężkiego Franci­
szek Waniołka.

Nowy obiekt hutniczy ode­
gra bardzo ważną rolę w 
zwiększeniu produkcji blach 
grubych, których głównymi 
odbiorcami są przemysł stocz 
niowy i kotłowy. Walcarka 
stanowi wielki sukces pol­
skich projektantów inżynie­
rów i techników.

Oblicza się, że po uzyska­
niu pełnej zdolności produk­
cyjne; wytwarzać ona będz e 
w roku 200 tys. ton blach gru 
bych. (PAP)

U)iród ąórnlkóuf SLą&ka

Referat programowy Leuss SaiBani’a

Rok XVII
Wydanie A

Poznań 
wtorek, 5 grudnia 1961

Cena 50 gr 
Nr 287 (5548)

V Światowy Kongres 
Związków Zawodowych - otwarty
Wczoraj o godzinie 10 rano* rozpoczął się w Moskwie 

V Światowy Kongres Związków Zawodowych. Obraduje on 
W' nowym wspaniałym Pałacu Zjazdów na Kremlu, otwar­
tym kilka tygodni temu z okazji XXII Zjazdu KPZR. Na 
kongres przybyli przedstawiciele wszystkich organizacji 
członkowskich Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
-•eprezentująeych 107 min łudzi pracy, a także przedstawi­
ciele szeregu niezależnych organizacji związkowych nie na­
leżących do SFZZ.

TZoezniea I Zjazdu WIZ

luko mija 16 rocznica I Zjazdu 
Polskiej Partii Robolniczej (War­
szawa 6—13. XIL 1945 f©M. Na 
zdjęciu: okolicznościowy plakat. 

CAF — fot. Dąbrowiecki

Na wniosek Louis SaillanUa 
sala uczciła minutą ciszy pa­
mięć wybitnych działaczy 
związkowych, zmarłych i po­
ległych w okresie między IV 
i V Kongresem, m in. pamięć 
b. przewodniczącego ŚFZZ 
Giuseppe di Yittorio.

Oficjalnego otwarcia obrad do­
konał przewodniczący Federacji 
AUGOSTINO NOVELLA. Stwier­
dził on, że celem międzynarodo­
wego ruchu związkowego jesTt wal 
ka o pokój i osłabienie napięcia 
międzynarodowego, o poprawę wa 
runków pracy i warunków byto­
wych klasy robotniczej oraz wszy 
stkich ludzi pracy. W imieniu 
SFZZ Novelia wyraził poparcie 
dla pokojowych wysiłków ZSRR, 
mających na celu powszechne i 
całkowite rozbrojenie, rozwiąza­
nie problemu Berlina zachodnie­
go i okiełznanie militaryzmu za- 
chodnioniemieckiego W imieniu 
zebranych podziękował on związ­
kowcom radzieckim, mieszkańcom 
Moskwy i całemu narodowi ra­
dzieckiemu za serdeczne przyję­
cie i stworzenie świetnych warun 
ków dla pracy Kongresu.

W imieniu 63 min. 7,wiązkow 
rów radzieckich Kongres po­
witał przewodniczący Wszech- 
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych Wik­
tor Griszyn.

Następnie przewodniczący 
udzielił głosu sekretarzowi ge­
neralnemu SFZZ Louis Sail- 
lant’owi, który wygłosił refe­
rat o zadaniach związkowców 
w walce o utrzymanie pokoju 
i o poprawę warunków socjal­
no-bytowych ludzi pracy, w 
walce przeciwko imperializmo 
wi.

Referat ten zajął cały pier­
wszy dzień obrad. Delegaci 
wysłuchali go w tłumaczeniu 
na 18 języków,
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Nowa eksplozja
Amerykańska Komisja Energii 

Atomowej zakomunikowała, że w 
niedzielę Stany Zjednoczone do- 
Konały nowej, podziemnej eKS- 
plozji nuklearnej. Wybuch prze­
prowadzono na poligonie w stanic 
Nevada.

Grudzień - Bermudy
W poniedziałek wieczorem za­

komunikowano, że prezydent USA 
Kennedy i premier W. Brytanii 
Macmillan mają spotkać się na 
Bermudach 21 i 22 grudnia.

Nowy motorowiec

Na Śląsku gościł I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka; w so­
botę m. in. wziął udział w centralnej akademii z okazji górniczej 
Barbórki, a w niedzielę przybył na uroczystość uruchomienia ko­
palni węgla kamiennego „Porąbka”. Na zdjęciu: serdeczne po­

witanie Władysława Gomułki na dworcu w Katowicach.
, CAF — telefoto

Barburka w Koninie
W kopalni „Konin” świętowano tegoroczną Barburkę w 

poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. W niedzielę, na 
uroczystej akademii, ze szczególną satysfakcją witano 
osiągnięcia budowniczych Pątnowa — największej odkryw­
ki węglowej rejonu Konin. Załoga Pątnowa bowiem już w 
dniu 27. XI. br. dotarła tu po raz pierw7szy do węglowego złoża. 
Obecnie postanowiła ona na 3 miesiące przed terminem dać 
gospodarce narodow ej pierw sza tonę brunatnego paliw a. Ma 
to nastąpić 22 lipca przyszłego roku.

Wyprzedzają czas!
Z różnych zakładów7 i 

przedsiębiorstw napływają 
meldunki o przedtermino­
wym wykonaniu zadań, 
ustalonych na rok bieżący. 
Do przedsiębiorstw tych na 
leży Wytwórnia Pomocy 
Naukowych w Poznan:u, 
która wykonała plany war­
tościowe, a obecnie reali­
zuje jedno z zobowiązań, 
przewidujące wyproduko­
wanie w II półroczu dodat 
kowej ilości artykułów za 
około 3 min. zł.

O wykonaniu rocznego 
Planu produkcji w cenach 
porównywalnych i wywią­
zaniu się w 112 proc, z 
ustalonych zamierzeń eks­
portowych doniosła wczo- 
jaj załoga Zakładów Wy­
twórczych Ogniw i Baterii 
„Centra” w7 Poznaniu. (1)

Delegacja radzieckich 
weteranów wojny w Poznaniu

Na zaproszenie Związku Inwalidów Wojennych PRL ba­
wi w Polsce czteroosobowa delegacja Sekcji Inwalidów Woj­
ny Radzieckiego Komitetu Weteranów Wojny.

W pierwszy rejs eksploatacyjny 
wyruszył z portu szczecińskiego 
do Hamburga nowy motorowiec z 
serii „baśniowej’7 — „Nimfa”. Z 
otrzymaniem tej jednostki stan 
posiadania Polskiej Żeglugi Mor­
skiej powiększył się do 65 stat­
ków o nośności 250 tys. DWT.

UKF Katowice
W dniach święta górniczego pod 

jęła prace nowa stacja radiowa 
na falach ultrakrótkich (UKF) w 
Katowicach. Radiostacja nadawać 
będzie program w zakresie 66—73 
megacykli.

Już ponad 1000 ton ropy 
z nadodrzańskiego szybu

Eksploatacja pierwszego na 
środkowym Nadodrzu szybu 
naftowego „Rybaki l’- przebie- 
5a w dalszym ciągu pomyślnie 
J bez zakłóceń technicznych. 
Ciśnienie w otworze wiertni- 
czym nie słabnie.
. przeddzień barhurkowcgo 
święta — 1 grudnia załoga 
Jybu „Rybaki 1” złożyła mel­
dunek o wydobyciu tysięcznej 
«>ny ropy naftowej.

wiercenia dalszych szybów 
" tym zagłębiu trwają. (PAP)

W skład jej wchodzą generał- 
leutnant Michaił Łukin. puł­
kownik Timofiej Sałgonow, dy 
rektor Departamentu Socjalne 
go Ukraińskiej SRR Iwan Łok- 
tonow. deputowany do Rady 
Republiki Białoruskiej Mi­
chaił Aniszczik. Goście ra­
dzieccy zwiedzili Kraków, 
Oświęcim, Wrocław i od dwu 
dni bawią w naszym mieście. 
Radzieckim kombatantom w 
czasie ich podróży po Polsce 
towarzyszy sekretarz genera - 
nv Związku Inwalidów Wo­
jennych PRL mgr Janusz Li- 
kowski.

W dniu wczorajszym w go­
dzinach rannych goście ra­
dzieccy w towarzystwie kon­
sula ZSRR w Poznaniu Iwana 
Skaczkowa złożyli wieniec na 
Cmentarzu Bohaterów na sto­
kach Cytadeli. Następnie. zo­
stali przyjęci przez I sekreta 
rza Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR Jana Szydlaka.

Przedpołudniowy program 
zakończyła wizyta w Poznań­
skiej Wytwórni Protez. Gości 
oprowadzał i udziełał wyjaś­
nień zasłużony działacz 
ZBoWiD dyrektor Łuczewski.

Wieczorem odbyło się 
deleeacii radzieckiej z akt}wcm Sku inwalidów Wojennych 
oraz^ Spółdzielczości Inwalidzkiej. 
W serdecznych słowach 
kich towarzyszy broni wJJtoł» 
prezes Okręgu ZIW 
SOKOLNICKI wręczając im jed 
nocześnie małe pamiątki. W 
decznej atmosferze 
(iz-nv snotkania, w czasie które

go przemawiało wielu uczestni­
ków, wspominając lata wojny i 
mówiąc o zadaniach dnia dzisiej­
szego. Przez cały dzień towarzy­
szył delegacji konsul Iwan Skacz 
kow.

Dziś delegacja zwiedzi Klinikę 
Ortopedyczną a w godzinach po­
łudniowych uda się w dalszą po­
dróż. (jk)

II spokój w eterze
Ministor Łączności wydał za­

rządzenie w sprawie rejestracji 
urządzeń wywołujących zakłóce­
nia w eterze. Zarządzenie to sta­
nowi pierwszy krok w kierunku 
likwidacji zakłóceń w' odbiorze 
programu radiowego i telewizyj­
nego.

Najbliższe zadania budow­
niczych zagłębia nie będą ła­
twe. Wskazywał na to w 
swym wystąpieniu obecny na 
uroczystości wiceminister gór­
nictwa i energetyki — mgr 
inż. Franciszek Jopek. Będą 
one wzrastać z każdym ro­
kiem, gdyż już w końcu 5- 
latki konińsko-tureckie zagłę­
bie dostarczy blisko 10 min 
ton węgła rocznie, to jest aku 
rat tyle, ile obecne wydobycie 
węgla brunatnego w całej Pol 
SCO.

Na konińskie uroczystości 
barburkowe przybyli także: 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN — mgr Zygmunt 
Węgrzyk, I sekretarz Kr 
PZPR w Koninie — Feliks 
Bednarek, przewodniczący Pre 
zydium PRN w Koninie — 
Jan Janusz, przedstawiciel 
WKZZ — Edmund Kowalski, 
dyrektor Zjednoczenia Prze­
mysłu Węgla Brunatnego — 
mgr inż. Wincenty Czecho­
wicz, dyrektorzy współpracu­
jących z Kopalnią zakładów'.

Uczestnicząca w akademii de 
legacja górników z NRD 
(okręg Cottbus) wręczyła na 
ręce dyrektora konińskiej ko­
palni — mgr. inż. Zdzisława 
Zająca, upominek dla górni­
czej braci w postaci modelu 
lampki górniczej.

Najbardziej zasłużeni gór­
nicy otrzymali odznaki, dy­
plomy, uznania i nagrody. M. 
in. odznakami Przodownika

Pracy udekorowano: Józefa 
Kwapiszewskiego i Dominika 
Wiśniewskiego. Wyróżniono 
również długoletnich pracow­
ników górnictwa: inż. Stefana 
Kołodzieja i Antoniego Wójci­
ka. oraz wzorowych pracowni­
ków dozoru technicznego Ko­
palni, a wśród nich: inż. inż. 
Flaw-ana Ryznara i Jerzego 
Więckowskiego. Kilkudziesię­
ciu pracownikom kopalni na­
dano stopnie górnicze, (zm)

SpotkanieWł.Gomułki 
z aktywem hutniczym

I sekretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka wraz z osoba­
mi, które towarzyszyły mu na 
uroczystości . uruchomienia 
walcowni „Quarto” wziął 4 bm. 
udział w spotkaniu w domu 
kultury huty „Batory” w Cho­
rzowie z aktywem gospodar­
czym przemysłu hutniczego.

Pracownicy hutnictwa po­
informowali przedstawicieli 
kierownictwa partii i rządu o 
aktualnych problemach tej 
gałęzi gospodarki.

Władysław Gomułka, dzię­
kując hutnikom za dotychcza­
sowe osiągnięcia produkcyjne, 
podkreślił, że od ich pracy za­
leży w poważnej mierze roz­
wój całej naszej gospodarki.'

PAP

Wielka Karta
R

ozpoczęty wczoraj w Moskwie 
V’ Światowy Kongres Związków 
Zawodowych bierze pod obrady, 
jako jeden z głównych punktów 

sprawę przyjęcia Karty Zabezpieczenia 
Społecznego.

Czym jest Karta i co ona zawiera?
Jest to zbiór praw ludzi pracy, nieza­

leżnie od ich narodowości, klasy, za­
wodu. płci, obywatelstwa ani charakte­
ru państwa w jakim żyją. Karta po­
stuluje m. in. żeby zabezpieczenie spo­
łeczne obejmowało wszystkich robot­
ników i pracowników umysłowych, 

i drobnych chłopów, rzemieślników7, 
przedstawicieli wolnych zawodów, stu­
dentów7 oraz wszystkie osoby, które są 
fizycznie niezdolne do wykonywania 
pracy, a nie mają innych źródeł utrzy­
mania.

Finansowanie zabezpieczenia społecz­
nego powinni pokrywać w całości pra­
codawcy lub państwo. Opieka zdrowot­
na rad ludźmi pracy i ich rodzinami 
musi być bezpłatna i trwać do chwili

Zabezpieczenia Społecznego
całkowitego wyleczenia lub uzyskania 
przez chorego renty inwalidzkiej.

Szczególną opieką trzeba otoczyć ko­
bietę pracującą i jej dzieci. Zasiłki ro­
dzinne na dzieci oraz inne osoby, pozo­
stające na utrzymaniu pracującego po­
winny pozwolić rodzinie na osiągnięcie 
odpowiedniego poziomu życia i właści­
wego wychowania potomstwa.

Każdy nieszczęśliwy w7ypadek w 
pracy lub w drodze do pracy musi 
dawać prawo do pełnego odszkodowa­
nia z gwarancją ponownego zatrud­
nienia po wyzdrowieniu lub rekwali- 
fikacji. Wszelka choroba spowodowa­
na wykonywaniem zawodu musi być 
uznana za chorobę zawodową.

Prawo do pracy powinno być gwa­
rantowane przez konstytucję. Czas 
pracy — stopniowo skracany bez obni­
żania płac. Wszyscy zatrudnieni 
powinni korzystać z dorocznego płatne­
go urlopu wypoczynkowego. Ludziom 
pracy i ich rodzinom trzeba zapewnić 
wygodne i higieniczne mieszkania, 
z komornem odpowiadającym poziomo­
wi ich zarobków.

I? rojekt Karty Zabezpieczenia Spo- 
-* łecznego został opracowany przez 

członków Międzynarodowej Związko- 
wej Komisji Ubezpieczeń Społecznych. 
Opiera się ona na Programie Zabezpie­
czenia Społecznego, przyjętym w 1953 
roku w Wiedniu na konferencji poświę 
conej sprawie polepszenia i rozszerze­
nia ubezpieczeń pracowniczych.

Jeśli chodzi o nasz kraj, większość 
punktów7 aktualnego projektu Karty, 
zostało już wprowadzonych w życie, 
pozostałe (m. in. zabezpieczenie spo­
łeczne indywidualnych rolników i ich 
rodzin) są realizowane w miarę jak 
pozwalają na to warunki finansowe 
i gospodarcze. Faktem jest, że wszyst­
kie postulaty Karty Zabezpieczenia 
Społecznego w7 pełni odpowiadają obo­
wiązującemu u nas i urzeczywistnia­
nemu w7 codziennej praktyce kierunko­
wi rozwoju zabezpieczenia społecznego.

Po przyjęciu Karty przez uczestni­
ków V Kongresu Związków7 Zawodo­
wych wejdzie ona do zbioru konwencji 
Międzynarodowego Biura Pracy, a na­
stępnie mają ją ratyfikować rządy 
poszczególnych państw.
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Już dziś hraK 5 tys. m*

Konieczna rozbudowa Obiecujący postęp w sprawie Laosu
Uzgodnienie isioźnych arźyLulów deklaracji o neutralnościobiektów na terenie MTP

Konferencje prasowe w Zarządzie MTP stały się już tra­
dycją. Na wczorajszym spotkaniu dziennikarzy z kierownic­
twem wymienionej instytucji informowali sprawozdawców 
targowych wicedyrektorzy Czesław Buszkę i inż. Tadeusz 
Woźniak.

Stały rozwój imprez targo­
wych i stabilizacja MTP w Po 
znaniu wymagają dalszej roz­
budowy obiektów na samych 
terenach MTP. Plany Zarządu 
zmierzają więc do osiągnięcia 
w ciągu najbliższych kilkuna­
stu lat 100 tys. m kw. krytej 
powierzchni (obecnie około 68 
tys. m kw.) Jest to tym bar­
dziej konieczne, że już w tej 
chwili, w związku z przygoto­
waniami do XXXI MTP zary­
sowuje się brak około 5 tys. 
m2, mimo, że za parę miesię­
cy zostanie oddana do użytku 
nowa hala 18, a na terenie par 
ku kiermaszowego staną dwa 
nowoczesne (szkło-aluminium.) 
pawiloniki o powierzchni 1000 
m*. Niedobory krytej przestrze 
ni wystawienniczej wynikają 
ze stale rosnącego zaintereso­
wania zagranicy poznańską 
imprezą. Na przyszłoroczne 
MTP oficjałnie zgłosiło swój 
udział do tej pory 17 państw, 
przy czym niektóre z nich, a 
m. in. Anglia, Francja. Dania. 
Kuba, Austria i Włochy zażą­
dały więcej miejsca. ZSRR 
przeniesie swą ekspozycję do 
hali nr 17, a więc także wysta 
wiać będzie na większym ob­
szarze. Z każdym rokiem wzra 
stają ponadto wymagania Tar 
gów Krajowych, bowiem i ta 
impreza rozwija się coraz po­
myślniej, grupuje w Poznaniu 
coraz większą liczbę wystaw­
ców i giełd towarowych. Licz­
ba tych ostatnich zostanie na 
wiosnę 1962 r. powiększona o 
giełdy: dziewiarską i galante­
ryjną.

Plany rozbudowy obiektów MTP
obejmują trzy etapy. Pierw­
szy — do roku 11164 to w zasa­
dzie przebudowa obszaru między 
dwoma głównymi alejami kier­
maszowymi. Drugi etap, którego 
realizacja uzależniona jest od 
konkursu na urbanistyczny i ar­
chitektoniczny rozwój MTP, być 
może potrwa do lat 70-tych. W 
Itm przypadku chodzić ma o na­
leżytą zahunowe Ciągu terenów od 
ul. Koosevelta i Świerczewskiego, 
a także przebudowę głównego 
elementu architektonicznego — 
hali 11 (obecna iglica). Przewiduje 
się w tym etapie dobudowanie no­
wych hal o łącznej kubaturze 
3M tys. m sześć., co stanowi wię­
cej niż połowę kubatury obec­
nych obiektów MTP. Ostatni etap 
rozwoju miałby objąć teren poło­
żony międty halami 1 i 16, a więc 
od strony ul. Śniadeckich. Prze-

Zwyciężyli poeci Krakowa
Po V Festiwalu Mtodejj Poezji

JAZDA NA STOPNIACH...

Ubiegła niedziela była ostatnim dniem V Festiwalu Mło­
dej Poezji. Program obejmował dyskusję nad wystąpie­
niem I. G. Kamińskiego w sprawie opieki nad młodzieżą 
literacką oraz turniej jednego wiersza, imprezę zamykającą 
tradycyjnie festiwal.
Można się zastanawiać, ja- mi twórcami byłyby najbar- 

kie formy opieki nad młody- , dziej celowe. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że opieka i 
pomoc jest naprawdę potrzeb­
na. Toteż postulaty I. G. Ka­
mińskiego, zmierzające w tym 
właśnie kierunku, zostały 
przez uczestników w pełni za­
aprobowane. Wierzymy, że 
ZLP wprowadzi je w życie, 
reaktywując Kluby Młodych, 
pomyślane tak, by — unikając 
poprzednich błędów — mogły 
stać się komórkami rzeczywi­
ście pomagającymi młodzieży 
literackiej w jak najszerszym 
zakresie.

Turniej jednego wiersza w klu­
bie ..Od nowa” zakończył się zde­
cydowanym sukcesem Krakowa, 
gdyż właśnie młodzi przedstawi­
ciele tego środowiska otrzymali 3 
nagrody: M. Czumą — za „Rozwa­
żania na tematy kuchenne”, M. 
Sprusiński — za „Wędrówkę przez 
krainę zmroku” oraz W. Faber za 
wiersz pt. „Kuszenie”. Warto za­
znaczyć. że wszystkie te utwory 
odbiegają od niestety, dość pow­
szechnej wśród młodych, manie w 
epatowania zawiłościami formal­
nymi.

W’ sumie festiwal spełnił chyba 
— acz niezupełnie — swoje zada­
nie. Sądzimy, że organiz^orzy za­
stanowią sie nad pewn^ni zmia­
nami jego profilu. Wiele można 
udoskonalić także w samej orga­
nizacji. Bo sam festiwal na pewno 
warto kontynuować. (b) \

Mocno przeładowana była „trój­
ka” kiedy ruszyła z przystanku. 
Przy Zakładach H. Cegielski w 
czasie mijania parkującej na je­
zdni ciężarówki Stanisław Teodor- 
czyk jadący na stopniach został 
przygnieciony do pudła pojazdu. 
Z poważnymi obrażeniami prze­
wieziono go do szpitala.

POŻAR W SKLEPIE
Zrozumiałą sensację wywołał 

ogień spostrzeżony w godzinach 
wieczornych przez przechodniów’ 
w sklepie telewizorów’ przy ul. 
Głogowskiej 61. Zawezwana na­
tychmiast Straż ugasiła palący się 
papier i linoleum. Na szczęście ża­
den z aparatów telewizyjnych ani 
radiowych nie zosta1 uszkodzony. 
Przyczyny pożaru na razie nie 
ustalono.

WYPADŁ Z TRAMWAJU
W nieustalonych dotąd okolicz­

nościach z tramwaju linii nr 8 
wypadł pasażer Mikołaj P. Jak 
się okazało był on w stanie nie­
trzeźwym. Doznał on zmiażdżenia 
palców prawej nogi, (za) 

widuje się także rozbudowę za­
plecza szczególnie pomieszczeń na 
meble, rekwizyty i opakowania 
wystawców, (c)

Encyklopedia wiedzy 
o Polsce

„Rocznik 
statystyczny 1981“

Ukazał się „Rocznik staty­
styczny 1961” — plon cało­
rocznej pracy Głównego 
Urzędu Statystycznego, obej­
mujący dane za 1960 r. O pu­
blikacji tej można bez przesa­
dy powiedzieć, iż stanowi 
prawdziwą encyklopedię źró­
dłowej informacji o rozwoju 
gospodarki narodowej i o ży­
ciu społeczno-kulturalnym poi 
skim. (PAP)

Oświadesenie rządu radzieckiego

Agencja Tass podała oświadczenie rządu ZSRR, który 
stwierdza, że jeśli mocarstwa zachodnie kontynuować będą 
doświadczenia z bronią jądrową, w tym również doświad­
czenia pod ziemią, to Związek Radziecki zmuszony będzie j 
w celu zapewnienia swojego bezpieczeństwa dokonywać ta­
kich doświadczeń z bronią jądrową, jakie uzna za niezbędne 
dła umocnienia swojej zdolności obronnej.

Oświadczenie rządu ZSRR 
DOdkreśla z zadowoleniem, w 
związku ze wznowieniem rok o 
wań genewskich, iż nowe pro­

Naród protestuje

Współpraca militarna
Danii z NRF

Rząd duński zaaprobował 
plan utworzenia wspólnego 
dowództwa duńsko-zachodnio- 
niemiockiego. Wkrótce sprawa 
ta ma byc omawiana w Fol- 
ketingu. W związku z tym w 
całym kraju odbywają się 
wiece i zebrania, na których 
uchwalane są rezolucje prze­
ciwko niebezpiecznej dla Danii 
współpracy militarnej z Niem­
cami zachodnimi. (PAP)

Kwmonaufa tUncrć* 
)S

Jak informowaliśmy Amerykanie 
wprowadzili na orbitę około- 
ziemska sztucznego satelitę z 
szympansem na pokładzie. Kło­
poty, jakie się wyłoniły podczas 
obiegu ziemi przez satelitę zmu­
siły amerykańskich eksperymen­
tatorów do sprowadzenia sputni­
ka po drugim — zamiast — jak 
planowano — po trzecim okrą­
żeniu. Na zdjęciu: „Enos" 4ie*ni 

szympans przed lotem.
Fot — CAF

ZSRR nie może bezczynnie patrzeć 
na doświadczenia iiukiearne Zachodu

pozycje radzieckie w sprawie 
zaprzestania doświadczeń z bro 
nią jądrową i termojądrową 
zostały w sposób właściwy o- 
cenion^ ' przez narody całego 
świata. Jednakże okoliczność, 
iż koła rządowe USA składa­
ły oświadczenia na temat za­
miaru kontynuowania również 
w przyszłości doświadczeń z 
bronią jądrową wymaga bacz­
nej czujności.

Rządy Anglii i Francji ze swo­
jej strony nic wyraziły dotych­
czas gotowości podjęcia zobowią­
zania, iż nie będą kontynuowały 
doświadczeń jądrowych. Związek 
Radziecki — podkreśla oświadcze­
nie — szczerze dąży do osiągnięcia 
porozumienia z mocarstwami za­
chodnimi. Jednakże daremne było­
by oczekiwanie, że druga strona 
spokojnie będzie się przyglądać 
temu, jak mocarstwa zachodnie 
przeprowadzają doświadczenia w 
celu doskonalenia broni jądrowej 
i starają się w ten sposób uzyskać 
militarne korzyści dla agresywne­
go bloku NATO.

Chciałoby się wierzyć — głosi 
oświadczenie rządu radzieckiego — 
że zdrowy rozsądek weźmie górę 
w kołach rządzących mocarstw za 
chód nich i że wkroczą one wresz­
cie na drogę wiodącą do położe­
nia kresu niebezpiecznej grze z 
doświadczeniami jądrowymi, na 
drogę zawarcia układu o zakazie 
tych doświadczeń po wsze czasy — 
jak to proponuje Związ.ek Ra­
dziecki. (PAP)

Paradoksy
Dziwnym doprawdy wydawać się może fakt, 

że pośród szefów zachodniej „wielkiej trój­
ki” jedynie de Gaulle opowiada się przeciwko 

wszelkim rokowaniom Zachodu w sprawie Ber­
lina zachodniego i Nicnłiec. Jego upór prze­
szedł nawet samego... Adenauera. Na nic zdały 
się sugestie Macmillana, wysuwane pod adre­
sem Francji w czasie ostatniej wizyty premie­
ra brytyjskiego w Paryżu. Doszło do paradok­
salnej wprost sytuacji. Jak twierdzą bowiem 
zachodni obserwatorzy, dopiero Adenauer ma 
wpłynąć- „pozytywnie” na prezydenta Francji 
i skłonić go do bardziej pojednawczego stano­
wiska w kwestii niemieckiej. A wiemy prze­
cież jak „gorącym zwolennikiem” rokowań jest 
kanclerz boński...

Sprawa jest tym bardziej dziwna, że to prze­
cież de Gaulle, jako jedyny spośród szefów mo­
carstw zachodnich opowiedział się w sposóh 
jednoznaczny za trwałością granicy na Odrze 
i Nysie, dając tym dowód uznania realiów poli­
tycznych. Skąd więc obecny upór tego bynaj­
mniej nie tuzinkowego przecież polityka? 
Wydaje się, że w ten sposób de Gaulle prag­

nie demonstrować światu to, co on sam nazy 
wa jeszcze ciągle „wielkością” i „niezależnoś­
cią” Francji, chociaż wszystkim już dziś wia­
domo, iż rzeczywistość nie daje żadnych real­
nych dowodów tej wielkości. Przeciwnie V Re­
publika wstrząsana jest dziś takimi konflikta­
mi, że nie tylko Francuzi, ale i wszyscy, któ­
rym nie są obojętne dalsze losy Francji, mają 
niemało powodów do niepokoju. Oto już dzie­
wiąty rok trwa tragiczna wojna algierska i koń­

4 bm. odbyło się pod przewodnictwem wiceministra spraw 
zagranicznych ZSRR Puszkina kolejne posiedzenie konfe­
rencji w sprawie Laosu — donosi genewski korespondent 
PAP. Delegacji polskiej przewodniczył wiceminister spraw 
zagranicznych PRL M. Naszkowski.

Konferencja rozpatrywała i 
zatwierdziła następujące bar­
dzo istotne artykuły deklara­
cji o neutralności Laosu i po-

Nowy spisek kolonizatorów

Co robi Czombe 
w Paryżu?

Kacyk Katangi, Czombe, 
przybył w niedzielę wieczorem 
do Paryża. Agencje zachodnie 
rozpuszczają pogłoski, jakoby 
znajdował się on w drodze do 
Brazylii. Jednakże we fran­
cuskich kołach dziennikar­
skich panuje przekonanie, że 
podróż Czombego do Ameryki 
Południowej jest jedynie pre­
tekstem mającym ułatwić mu 
realizację rzeczywistego celu, 
tj. osobistego porozumienia się 
z władzami gaullistowskimi, 
popierającymi od pierwszej 
chwili wespół z Belgią i An­
glią secesję Katangi.

Nie ulega wątpliwości, że 
przygotowują się nowe machi 
nacje kolonizatorów, którzy 
szykują nowe prowokacje 
przeciw niepodległości Konga, 
z Czombem w roli głównej.

Równocześnie, w Katandze ,,wła 
dze” tej prowincji zarzuciły osta­
tecznie resztki pozorów w stosun­
ku do ONZ. Kimba, „minister 
spraw zagranicznych” i zarazem 
zastępca Czombego w czasie jego 
nieobecności, zawiadomił oficjal­
nie ONZ, że wydany został roz­
kaz strzelania do wszystkich sa­
molotów ONZ przelatujących nad 
Katangą. Zawiadomienie to ogło­
szone zostało w niedzielę o pół-

Poza tym Kimba zdecydowanie 
odrzucił żądanie ONZ, by żandar- 

katangijscy znieśli blokadę
dróg wiodących do Elisabeth ville. 
Oświadczył on, że blokada ta zo-

POGRÓŻKI KACYKA KATANGI
Kacyk Katangi zagroził se- 

kretarzowi generalnemu ONZ, 
że „weźmie na siebie ciężką 
odpowiedzialność, jeżeli siły 
ONZ dokonają nowej inter­
wencji gwałcąc układ o prze­
rwaniu ognia z Katangą”. 
Czombe poszedł jeszcze dalej 
— skierował „poważne ostrze­
żenie” pod adresem ONZ. że 
konflikt zbrojny „przybierze 
bardzo poważne rozmiary”,

OBRIEN DEMASKUJE
Na tle tego rozwoju wypadków 

szczególnego znaczenia nabiera 

O’Briena i umoty-tandze
wowanie tego kroku jakie podał. 
O’Brien oświadczył dziennika-

chce przez swą rezyg 
'rócić uwagę na praw

dziwę trudności, jakie napotyka 
ONZ w wypełnieniu swej misji 
w Kongo i w realizowaniu zale­
ceń Rady Bezpieczeństwa”. Na­
zwał on te trudności po imieniu: 
oświadczył bez ogródek, że An­
glia, Francja i Belgia nie dopu­
szczają do realizacji uchwał Rady 
Bezpieczeństwa.

Odważne wystąpienie
O'Briena wywołało dużą kon­
sternację w kołach oficjal­
nych Zachodu i w ONZ.

PAP 

de Gaulle‘a
ca jej ciągle jeszcze nie widać. Ultrasowskie 
organizacje zbrojne kontynuują swą szaleńczą 
i zbrodniczą „akcję plastikową” i grożą nowym 
zamachem stanu. Zagrożone jest nawet życie 
samego prezydenta. Z każdym dniem narasta 
niezadowolenie mas, które nie mogą wytrzy­
mać na swych barkach ciężary wojny algier­
skiej i atomowej polityki de Gaulle’a. Ostatni, 
drugi już strajk powszechny jest wymownym 
ostrzeżeniem ludu francuskiego pod adresem 
rządu.

W tych warunkach utrzymanie napięćia w sto 
sunkach Wschód — Zachód i szermowanie uro­
jonym niebezpieczeństwem, grożącym rzekomo 
Francji ze strony komunizmu, ma w rachubach 
de Gaulle’a odwrócić uwagę nar&du\francuskie- 
go, a zwłaszcza armii od spraw Algierii, która 
tak czy inaczej, zdąża nieuchronnie ku niepod­
ległości. /

Niechęć de Gaulle’a do rokowań z ZSRR i cał/ 
ko wite popieranie Adenauera wynika także 
z jego rachub, że uda mu się stworzyć wspól­
nie z NRF swoisty sojusz, w którym Francja 
ze swoją atomową bombą miałaby przewagę, 
z pomniejszeniem roli USA.

Czy trzeba dogodzić, jak nierealistyczne są 
te wszystkie rachuby? Nic dziwnego, że 

upór i autokratyzm de Gaulle’a budzi kryty­
kę zarówno sił lewicy, jak i prawicy francu­
skiej, obawiających się — i słusznie — aby 
wielkie negocjacje Wschód — Zachód nie roz­
poczęły się z pominięciem Francji.

FELIKS BIŁOŚ

rozumienia o wycofaniu ob­
cych wojsk z Laosu oraz o peł 
nomocnictwach Międzynarodo 
wej Komisji.

| O zasadach głosowania w
* Komisji— w myśl których 

decyzje Komisji we wszyst­
kich sprawach zasadniczych 
podejmowane będą jednomyśl 
nie, a w sprawach procedu­
ralnych większością głosów;

o roli współprzewodniczą- 
— cych. Artykuł ten prze­

widuje szczególną pozycję i 
odpowiedzialność współprze­
wodniczących (którymi są mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych ZSRR i W. Brytanii) w 
nadzorowaniu wykonywania 
uchwał konferencji;

'T o grupach inspekcyjnych.
Artykuł ten przewiduje 

utworzenie, jeżeli będzie to 
konieczne, grup inspekcyjnych 
dla wykonywania zadań po­
wierzonych im przez Komi­
sję. Grupy te będą tworzone 
każdorazowo dla wykonywa­
nia konkretnych zadań;

o dochodzeniach. Artykuł
** ten przewiduje, że Komi­

sja lub jej grupy orzeprowa- 
dzać będą dochodzenia w wy 
padku naruszenia uchwał o 
wycofaniu wojsk obcych, za­
kazie wprowadzenia takich 
wojsk, o zakazie wwozu bro- 
n: do Laosu, z wyjątkiem bro 
ni konwencjonalnej, którą 
rząd Laosu może uznać za po 
trzebną dla obrony narodowej 
Laosu itp.;

Z o zakazie wykorzystywa- 
- nia terytorium Laosu dla 

ingerencji w sprawy wew­
nętrzne innych państw lub 
terytorium innych państw dła 
ingerencji w wewnętrzne spra 
wy Laosu;

Z. o udzielaniu pomocy rzą- 
* ’ dowi Laosu przez Komi­

sję na wypadek naruszenia po 
stanowień dotyczących wwo­
zu broni do Laosu.

Zatwierdzenie przez konferen­
cję powyższych najbardziej spor­
nych artykułów zbliża jej obra­
dy do ostatniej fazy. Jest to za-

Kradzież 400 tys. zł

Sprzedawał zabrudzoną wodę
„Sprzedawano” już Kolumnę Zygmunta, tramwaje i Pałac Kul­

tury. Jak dotychczas, nikt nie próbował jednak upłynnić zabrudzo.
nej wody. Pionierem w tej dziedzinie okazał
Sliwa 
rayślu.

się dopiero Stefan
— ajent Rejonowej Spółdz elni Ogrodniczej w Nowym To-

Prowadząc w tej sprawie śledz­
two Prokuratura Wojewódzka w 
Poznaniu ustaliła, że Śliwa wraz 
z partiami moszczów dostarczył do 
Wytwórni w Rakoniewicach (pod­
ległej Wolsztyńskim Zakładom 
Przemysłu Terenowego) 6.240 kg 
osobliwej cieczy. Osobliwej, bo 
składała się z wody zabrudzonej 
osadem moszczów. Najciekawsze, 
że nawet te partie wody, które 
były przybrudzone osadem jabł­
kowym, zostały uznane przez wy­
twórnię za... pełnowartościowy 
moszcz wiśniowy. Za ten towar 
Śliwa zagarnął 68 tys. zł. 

razem potwierdzenie słuszności 
polityki państw obozu socjaH 
stycznego. Treść tych artykułów 
pokrywa się bowiem na ogół z 
postulatami, które państwa socja- 
listyczne, przy poparciu państw 
neutralnych, wysuwały od !ł0. 
czątku konferencji — postulata­
mi zgodnymi z zasadą suweren­
ności i neutralności Laosu.

W najbliższych dniach konty. 
nuowane będą rozmowy wśród 
delegacji dla uzgodnienia pozo- 
stałych nielicznych spraw’, które 
jak się przypuszcza w kołach 
konferencji, przedstawione zosta­
ną jej uczestnikom do zaaprobo-
wania w ciągu najbliższego tygod 
nia. (PAP)

Rozłam w armii
Dominikany ?

Burzliwe wystąpienia naro­
du Dominikany przeciwko rzą 
dowi Balaguera doprowadziły 
do rozbicia w siłach zbrojnych 
kraju, które uchodziły dotych­
czas za podporę rządu. 13 
wyższych oficerów lotnictwa 
podało się do dymisji i oskar­
żyło rząd, iż zaprzepaszcza de­
mokratyczne ideały narodu 
dominikańskiego. Jak infor­
mują agencje zachodnie, wielu 
wojskowych Dominikany nie­
zadowolonych z represji rządu 
przeciwko ludności cywilnej, 
zamierza pójść w ślady tych 
oficerów lotnictwa. (PAP)

Znów bońskie „nie" 
w sprawie Berlina zach.
Niemcy zachodnie nadal 

przeciwstawiają się propozy­
cji przekształcenia zachodnie­
go Berlina w wolne miasto.

to z dementi rzeczni­
ka bońskiego MSZ. Określił 
on jako „spekulacje” donie­
sienia, że kanclerz NRF Adc- 
nauer i prezydent USA Ken­
nedy uzgodnili w czasie ostat­
nich rozmów w Waszyngtonie, 
że Berlin zachodni mógłby 
ewentualnie zostać przekształ 
eony w „niezależne państwo”. 
Rzecznik stanowczo oświad­
czył, iż NRF stoi na stanowi­
sku utrzymania dotychczaso­
wych powiązań NRF z za­
chodnim Berlinem. (PAP)

Ponadto, Prokurator stwierdził, 
że w 1960 r. Śliwa działając współ 
nie z wiceprezesem Podhalańskiej 
Spółdzielni Owoca rsko-War żywni-
czej Limanowej — Michałem
Macko i kierownikiem produkcji

Janem Markiem zagarnął mosz­
cze wartości 200 tysięcy złotych. 
Działo to się w ten sposób, ze 
Marek i Macko wydali Śliwie nie 
ujęte w dokumentacji nadwyżki 
moszczu a Śliwa w oparciu o fik­
cyjne listy skupu sprzedał towu' 
Rakoniewiękiej Wytwórni. Druga
tego rodzaju 
wspomnianej 
tych zysku.

transakcją przynios'a 
trójce 168 tys. zlo

W sprawie tej odpowiadać bę­
dzie 10 osób — obok wymienionych 
już. — także prezes Rejonowej 
Spółdzielni Ogrodniczej w Nowym 
Tomyślu — Feliks Preis. (ak)

Linotypiści radża
Dzisiaj w sali Domu Druka­

rza zebrali się linotypiści z 
wszystkich poważniejszych 
zakładów graficznych w kra­
ju, aby radzić na sposobami 
podniesienia szaty graficznej 
gazet, oraz celem zebrania od­
powiedniego materiału, który 
pozwoliłby unowocześnić pro­
ces produkcji składu linoty- 
powego.

Inicjatorem pożytecznej kon 
ferencji jest Zarząd Główny 
Sekcji Poligrafów a organizu­
je Poznański Oddział tejże 
sekcji, (za)

„Koziołki“ bez
W 238 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 3. 12. 1961 r. nie 
stwierdzono żadnego kuponu z pi^ 
cioma trafnymi zakreśleniami.

Ustalono 23 wygrane z czte­
rema trafieniami po zł 8.132.—, 
1.058 wygranych z trzema trafie­
niami po zl 183,—, 19.9M wygra­
nych z dwoma trafieniami P° z 
11,—.
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DLACZEGO
O TYM MÓWIMY? »kancelariach trzeba nowatorów

Dlaczego XXII Zjazd KPZR poświęcił tyle uwagi 
krytyce grupy antypartyjnej, pokonanej prze­

cież już w r. 1957? Dlaczego na IX Plenum naszej 
partii jeszcze raz wrócono do bolesnej sprawy kultu 
jednostki, ujawnionej w całym jej tragizmie w r 
1956?
Wydaje się, że najkrótsza i 

zarazem najsłuszniejsza odpo­
wiedź: „Partia mówi prawdę” 
— nie daje, wskutek swojej la 
pidarności, pełnego wyjaśnie­
nia wszystkich wątpliwości, ja 
kie wiążą się z trudnym pro­
cesem rozwoju rucłru komuni­
stycznego w ostatnich latach.

Jeśli z trybuny Zjazdu pa­
dały słowa najostrzejszej kry­
tyki pod adresem byłych człon 
ków najwyższych władz 
KPZR, to nie były one skie­
rowane tylko przeciw konkret 
nym ludziom. Celem obstrzału 
była reprezentowana przez 
tych ludzi fałszywa koncepcja, 
fałszywa droga, na jaką chcie- 
li skierować Związek Radziec­
ki, własną partię i światowy 
ruch komunistyczny. Ujawnię 
nie tych błędów i ich ostatecz­
ne rozbicie pozwala w pełni 
zrozumieć i całkowicie świa­
domie przyjąć i zaakceptować 
przeciwstawną drogę, drogę 
słuszną. Tą słuszną drogą jest 
pokojowe współzawodnictwo z 
kapitalizmem, w którym zwy­
cięstwo przypaść musi i przy- 
padnie socjalizmowi. Na tej 
drodze leżą wszystkie konse­
kwencje tego stanowiska za­
równo w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych, jak i w

Książki nofrzpbnu 

j orzpk«wane 

Wydawnictwa ZAP 
na rynku krajowym 

pamiętamy na pewno, jak 
z dużym zainteresowa­

niem przyjęte zostało ukaza­
nie się na rynku księgarskim 
doskonałej publikacji dema­
skatorskiej „Uwaga fałszer­
stwa”! czy książki odsłania­
jącej hitlerowską przeszłość 
bońskiego ministra Oberlaen 
dera.

Udostępnienie tych dwóch 
pozycji czytelników i w kraju 
— było wyjątkiem w zasa­
dzie obowiązującej „Wydaw 
nictwo Zachodnie” czynne 
przy agencji ZAP.

Książki i broszury, publi­
kowane (w sześciu językach 
prócz polskiego) przez tę pla­
cówkę wydawniczą były prze 
znaczone wyłącznie dla od­
biorców zagranicznych.

Można by się zapytać — 
dlaczego? Dlaczego np. bro­
szura o Von dem Bachu, czy 
Reinefarthcie, czy też w re­
kordowym tempie przygo­
towany zbiór dokumentacyj- 
no-publicystyczny pt. „Po­
stępy rewizjonizmu w NRF” 
— nie znalazły się w na­
szych księgarniach. Ale sto­
kroć istotniejsza od poszu­
kiwania odpowiedzi na pyta­
nie: „dlaczego” — jest wia­
domość, że „Wydawnictwo 
Zachodnie — ZAP” uzyskało 
już możliwości wejścia ze 
swymi publikacjami na ry­
nek krajowy.

Pierwsza, w tym sensie po 
®yoja książkowa ZAP stano­
wi prezentację poważnej ran 
Et Pod każdym względem 
edytorskich wymagań. Jest 
to pierwszy tom (dwa dalsze 
— w roku 1962) pracy zbio­
rowej pt. „Polska zachodnia 
i północna”, dający w obszer 
nie potraktowanej syntezie 
(str. 542), obraz ziem, które 
zostały przywrócone Polsce 
yjętej granicami Odry, Nysy 
1 Bałtyku.

Plany wydawnicze ZAP 
spełniają poważne potrzeby 
polityczne i wychodzą na­
przeciw postulatom polskiej 
opinii publicznej. Należy 
oczekiwać że wysiłkom „Wy 
dawnictwa Zachodniego” to­
warzyszyć będzie należna 
Pieczołowitość ze strony pla- 
oówek księgarskich, (st)

opartej na faktach i ich rze- 
owej analizie. Ta ocena słu­
ży bowiem przyszłości, służy 
leninowskiemu rozwojowi par 
tii, utwierdza zaufanie narodu 
do jego partii.

D!a umocnienia przemian
IZ rytyka grupy antypartyj- 

nej i analiza źródeł kultu 
jednostki były — obok pozosta 
łych tematów związanych ze 
Zjazdem — przedmiotem obrad 
innych partii komunistycznych 
i robotniczych. Czytając spra­
wozdania z nich byliśmy czę­
sto skłonni zwracać uwagę 
przede wszystkim na momenty 
sensacji. Ale nie w nich leży 
przecież sedno zagadnienia. 
Istotą sprawy jest umocnienie 
przemian na twórczej drodze 
XX Zjazdu, którym XXII 
Zjazd nadał konkretne formy. 
Zawierają się one w praktycz 
nym programie przeobrażeń 
ekonomicznych, społecznych i 
politycznych, którego realiza­
cja oznaczać będzie przejście 
od socjalizmu do komunizmu, 
ku któremu zmierza rozwój ca 
łej ludzkości. Każda spośród 
partii komunistycznych i ro­
botniczych świata znajduje w 
tych wytycznych wskazania 
dla siebie, dla warunków w 
których działa, dla narodu któ 
rego jest przewodnikiem.

Partia mówi prawdę o swo­
jej walce, o walce przeciw kul 
towi jednostki, jego pozostałoś 
ciom i epigonom. Wrogowie 
usiłują często przedstawić te 
przemiany wewnętrzne jako 
walkę o władzę. Nie ma w 
tym nic dziwnego. Operują 
oni przecież pojęciem wła­
snych partii politycznych — 
demokratów i republikanów, 
konserwatystów i labourzy- 
stów, chadeków i pseudo-so- 
cjalistów — partii, które zwal 
czając się wzajemnie nie re­
prezentują żadnych odmien­
nych celów społecznych. Wszy 
stkie służą kapitalizmowi.

KPZR, nasza partia, partie 
komunistyczne i robotnicze 
mówią prawdę, która służy 
sprawne socjalizmu, prawdę, 
która zbliża ideę do ludzi, któ 
ra ją wyjaśnia, czyni zrozumia 
łą i bliską. Prawda jest wię- 
zią między ideą, której na 
imię marksizm - leninizm, a 
praktyką socjalistycznej demo 
kracji i praworządności, wią­
zią z przyszłością komunistycz 
nej równości. Dlatego o tym 
mówimy.

M. BANKOWICZ

całej organizacji życia spo­
łecznego w Związku Radziec­
kim i krajach socjalistycz­
nych.

Utwierdzenie zaufania
YYII Zjazd wypracował pro 
yY/kll gram przejścia do ko­
munizmu, program, którego 
istotną treścią jest stworzenie 
warunków, w których czło­
wiek stanie się wolnym i świa 
domym współtwórcą komuni­
stycznej społeczności. Czy po­
stawienie takiego programu — 
nawet przy tych samych moż­
liwościach rozwoju bazy ma­
terialnej — byłoby w ogóle do 
pomyślenia, gdyby przedtem 
nie przezwyciężyć i nie roz­
gromić tych koncepcji, które 
stały na gruncie ograniczania 
demokracji społecznej, centra­
lizowania władzy, usztywnie­
nia warunków międzynarodo­
wego współżycia?

Formalne zwycięstwo nad 
reprezentantami tej koncepcji 
przez proste usunięcie ich z 
kierownictwa partii byłoby 
tylko połowicznym rozwiąza­
niem. Jeśli się stawia tezę li­
kwidacji dyktatury proleta­
riatu, narastania państwa ogól 
nonarodowego, rozwijania naj 
szerszych form kontroli spo­
łecznej, aż do przejścia do spo 
łecznego zarządzania pań­
stwem, to. fałszywe, odwrotne 
w swej istocie koncepcje, mu­
szą być doszczętnie rozbite w 
świadomości społeczeństwa. 
Muszą być rozbite jawnie. Roz 
bił je XXII Zjazd.

Ale grupa antypartyjna nie 
reprezentowała w gruncie rze 
czy własnych koncepcji. Skła­
dała się z epigonów okresu 
zwanego umownie okresem 
kultu jednostki, nie umieją­
cych rozstać się z właściwymi 
dla tego okresu metodami rzą 
dzenia, dogmatyzmem i sek­
ciarstwem.

Jeżeli więc na IX Plenum 
naszej partii poświęcono tak 
wiele uwagi rozważeniu gleby, 
na której mógł rozwinąć się 
kult jednostki, to po to, aby 
przez najpełniejsze wyjaśnie­
nie tych specyficznych warun­
ków — dać partii i całemu na 
rodowi podstawę do rozumo­
wej oceny minionego okresu

Gdy przyszedł do siebie, ujrzał oświeflony ekran, niby okno 
wychodzące z ciemnego pokoju na leśną polanę* Mgły nie 
było. Ekran działał cudownie, widział mokre krzewy, mokrą 
trawę i nagie pnie. Niebo było niewidoczne. Na polanę wkro­
czyło zwierzę i zatrzymało się na widok „Testudo". Berkut nie 
od razu zorientował się, że ma przed sobą łosia. Zwierze 
miało budowę łosia, lecz było pozbawione właściwej mu wy­
niosłej postawy. Nogi powykręcane, głowa uginała się pod 
potwornym ciężarem zrogowaciałych narośli. Łoś posiada 
zwykle bardzo ciężkie rogi, lecz u tego rosło na głowie całe 
drzewo, to leż szyja zwierzęcia z ogromnym wysiłkiem utrzy­
mywała ogromny ciężar.

— Co to? — zapytał nieswoim głosem Iwan Iwanowicz.
Berkut domyślił się, że Iwan Iwanowicz również był nie­

przytomny.
— toś — odpowiedział i zawołał:
— Piotrze Władymirowiczu!
_ Jestem, towarzyszu Berkucie. — Polesow odezwał się 

również jakimś niedobrym głosem.
— Zdaje się, żeśmy się wyrwali?
— Zdaje się... To naprawdę łoś?
_ Tak, łoś z tamtej strony — odpowiedział Iwan Iwanowicz 

głosem biologa. Fizyk doskonale naśladował obce głosy.
— Jak się czujecie, towarzysze? — zapytał Berkut.
__ Świetnie — odpowiedział Iwan Iwanowicz
— Dokucza mi jeszcze facjata — odpowiedział Polesow. — 

Ale przyrządy znów pracują normalnie.
Łoś przyczłapał całkiem blisko, zatrzymał się i poruszał 

chrapami.
• __ On nie ma oczu — zawołał nagle Polesow.

Łoś rzeczywiście był bez oczu. Zamiast nich bielała jakaś 
oślizgła pleśń.

— Odpędźcie, odstraszcie go, Piotrze Władymirowiczu — 
wyszeptał Berkut. — Bardzo was proszę!

Polesow włączył syrenę. Łoś chwilę posłał, ruszając noz­
drzami, wreszcie odwróć.ł się i powoli przestawiając drżące
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nogi, powlókł się w las. Zwierzę kroczyło męcząco niepew­
nie, zdawało się, że zamiast pełnego za każdym razem robi 
łylko pół kroku. Głowę miało przyciśniętą dp ziemi, zapadłe 
boki lśniły od potu.

— Jak Bóg żółwia... — wymamrotał Iwan Iwanowicz.
Wszyscy trzej patrzyli na łosia. Wlókł się, plącząc w wy­

sokiej mokrej trawie. Polem skrył się za drzewami.
— Piotrze Władymirowiczu, jesteście doprawdy zuchem! — 

powiedział Berkut.
— Co takiego? — zapytał Polesow.
— Wyciągnęliście nas z takiego kotła....
— Głupstwo — odrzekł spokojnie Polesow.
— Nie, doprawdy, nie mogę pojąć, jak wam się to udało. 

Ja, na przykład, leżałem bez pamięci, jak dziewica.
Polesow milczał. Włączył silniki i zwolnił zwiadowców. 

Cybery wyskoczyły, rozglądnęły się i ruszyły przed siebie. 
Teraz niczego się nie obawiały, „Testudo” z hukiem potoczył 
się za nimi.

4.
Późnym rankiem „Testudo” rozrzucił ostatni nasyp i wy­

gramolił się na brzeg olbrzymiej kotliny. Tajga była poza nim 
— ciemnozielona, nasiąknięta wodą po nocnej ulewie, spo­
kojna i posępna w oślepiającym blasku słońca. Tam, gdzie 
przeszdł czołg, pozostała szeroka przesieka z powalonymi 
na boki zwęglonymi pniami pokrytymi plamami białawej ple­
śni.

Na dnie kotliny znajdowały się ruiny dawnego laboratorium. 
Ziemia była naga i czarna, dymiąca oparami, Opary zniek- 
kształcały perspektywę, poczerniałe ruiny drżały i rozpły­
wały się w strugach nagrzanego powietrza.

Mój Boże! — przemówił drżącym głosem Iwan Iwano­
wicz.— Boże Ty mój!

Pamiętam dobrze to miejsce, mimo, że minęło już pół wie­
ku. Na rozległym, zalanym białym betonem, placu lśnił w słoń­
cu wspaniały dziwołwór — dwukilometrówy pierścień genera­
tora mezonowego, okolonego szklanymi wieżami urządzeń re­
gulujących. Aż nagle jednego dnia, w jedną slumilionową 
sekundy wszystko to przesłało istnieć. Łuna była potem wi­
doczna z odległości setek kilometrów, a wstrząs został zano­
towany przez wszystkie stacje sejsmograficzne Syberii.

— Mimo wszystko zniszczenia nie sa znów tak duże — 
skonstatował, jak gdyby na pocieszenie, Berkut. — Ja myśla- 
łem, że tu już nic nie zostało, prócz gołej ziemi.

(c. d. n.)
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P
an Kazimierz P. potrze­

bował odpisu sądowego 
postanowienia (w spra­
wach oznaczonych sy­

gnaturą II NS II 488/60 i 
489/60). W rezultacie żona pana 

P. zjawiła się 15 września br. 
w sekretariacie Wydziału II 
Niespornego, Sądu Powiatowe­
go dla m. Poznania i popro­
siła o dokonanie odpisu. W 
celu uproszczenia formalnoś­
ci petentka przedstawiła u- 
wierzytelnioną kopię (potrze­
bna była jeszcze jedna) posta­
nowienia.

— Ooo, musi pani zrobić 
podanie, bez tego ani rusz —• 
powiedziano w sekretariacie.

Trzy dni później córka p. Ka 
zimierza P. zaniosła podanie. 
Urzędnik przed odebraniem 
kopii postanowienia i wnios­
ku polecił za słowami „proszę 
o dokonanie odpisu” dodać 
jeszose „i o uprawomocnienie”.

21 września br. p. Kazimierz 
P. poszedł odebrać odpis.

— Proszę wykupić znaczek 
skarbowy — powiedział urzęd 
nik. Gdy petent zjawił się ze 
znaczkiem nalepiono go na 
wniosku i padł nowy rozkaz:

— Niech pan idzie „to” ska­
sować do biura, podawczego.

Po dwóch wędrówkach z pię 
tra na parter — petent otrzy­
mał kopię, którą ... sam do­
starczył. Innowacją było tylko 
poświadczenie uprawomocnie­
nia, o co zresztą zaintereso­
wany wcale nie prosił.

Trzeba było napisać nowy 
wniosek i znów odbyć wędrów 
ki po znaczek i do biura po­
dawczego. Potem nastąpiło „po 
krzepiające” oświadczenie.

— Sprawa potrwa trochę 
dłużej, bo trzeba będzie doko­
nać wyciągu z akt; postara­
my się jednak po kilku dniach 
przysłać panu odpis do domu.

25 października br. p. Ka­
zimierz P. przekroczył więc 
ponownie progi sekretariatu.

— Co, jeszcze pan nie do­
stał? — zdziwiono się. Odpis 
... leżał w sekretariacie. Bra­
kowało jednak podpisu sę­
dziego. Zdenerwowany petent 
poszedł do domu. Czekać na 
przesyłkę...

Nie przypadkowo zdarzeniu 
temu poświęcamy tak dużo 
miejsca. Opisane perypetie pe­
tenta są bowiem przykładem, 
jak załatwianie prostych 
spraw komplikuje się wsku­
tek formalizmu. Czy bowiem 
„sprawa” nie mogłaby prze­
biegać np. tak:

— Ma pan już jedną kopię? To 
doskonale — mówi urzędnik. — 
Możemy zrobić w ten sposób, że

formalizmowi. Zlikwidowanie 
tych zjawisk zależy — jak się 
zwykło mówić — od decyzji 
władz centralnych. Oczywiś­
cie, ale każda instytucja mo­
że we własnym zakresie doko­
nać innowacji, a jeśli nie do­
konać, to na pewno je postu­
lować. Niestety jakoś nie wi­
dać, by ktoś na niższym „szcze 
blu” usiłował usprawnić tryb 
biurokratycznej machiny. Rę­
czę zaś, że niejeden urzędnik, 
znający na wylot swój fach, 
bez zająknięcia mógłby powie­
dzieć, jakie formalności są ko­
nieczne, a jakie zbędne — 
komplikujące i opóźniające za 
łatwienie takich czy innych 
spraw.

Zasięgnięcie języka wśród 
urzędników i zwrócenie się 
(np. za pomocą ankiet) do pe­
tentów, to chyba podstawowe 
środki zmierzające do wychwy 
cenią wszelkich przejawów 
formalizmu, a następnie do 
ich likwidacji.

MICHAŁ ŁUCZAK

Dom i szkoła
B

yło już dobrze po godzinie 21, gdy zakończyliśmy po­
siedzenie komisji rewizyjnej. Strona za stroną, kwi­
tek po kwicie analizowaliśmy wydatki szkolnego ko­

mitetu rodzicielskiego. Bilans się zgadzał.

przepisze pan postanowienie na 
maszynie i przyniesie do poświad 
czenia.

Petent przepisuje. Urzędnik 
stwierdza zgodność, a w tyrn 
czasie załatwia się formalności 
z opłatą skarbową. Jeszcze 
tylko podpis i sprawa skoń­
czona. 10—15 minut, zamiast 
półtora miesiąca.

Myślę, że czas zdobyć się 
na radykalne cięcia, na zasad­
niczą reformę formalności o- 
bowiązujących przy załatwia­
niu takich czy innych spraw. 
Po co np. wymaga się na każ­
dym kroku pisania podań? 
Czyż nie wystarczy krótka 
adnotacja urzędnika.

„Zenon Iksiński (zam. przy ul. 
Jasnej 5 m. fi) chodzi o odpis po­
stanowienia w sprawie SN 69/59”.

Dalej — jeśli petent posiada 
już uwierzytelnioną kopię — 
to po co dokonywać wyciągu 
z akt?

Po co? Po oo? Po CO? Chyba 
tylko gwoli zadośćuczynienia 
tradycji, lub papierkomanii i

Z wielu zsumowanych liczb, 
które figurowały w księdze ka 
sowej wyłaniały się pozycje 
mówiące o żmudnej pracy ko­
mitetu. Zbieranie składek w 
poszczególnych klasach przez 
skarbników, posiedzenia człon 
ków komitetu, akcje wczaso­
we, organizowanie wycieczek, 
remónty szkoły i wiele innych 
przedsięwzięć.

Stałam na przystanku oświetlo­
nym przez księżyc, czekając na 
tramwaj i myślałam o tym, że 
już kilka ląt z rzędu jestem człon 
kiem komitetu rodzicielskiego w 
szkole Nx, że ta praca społeczna, 
której wiele nieraz czasu trzeba 
poświęcić, daje przecież ogromną 
satysfakcję. Miniony okres zmu­
sił mnie do szerszego spojrzenia 
na życie całej szkoły. Myślałam 
i o tym, że obecnie mimo innej 
mojej roli w szkole jest ona dla 
mnie bliska, jak niegdyś tamta, 
w której zostawiłam moją naj­
bardziej beztroską młodość; że 
czuję się związana z obecną szko­
łą całym sercem, rozumem i jesz­
cze doświadczeniem przebytej dro 
gi życiowej; że ten odnowiony 
kontakt z młodzieżą i pedagoga­
mi czyni mnie młodszą duchem 
i daje nowy zasób wiedzy wycho­
wawczej.

Rola komitetu nie ogranicza 
się jedynie do spraw finanso­
wych i organizatorskich. Ist­
nieje szereg problemów i wy­
darzeń, które z dnia na dzień 
wyłaniają się przed kierow­
nictwem szkoły i gronem nau­
czycielskim, a rozstrzygane by 
wają często wspólnie z człon­
kami komitetu.

Wtedy wszystko zależy od 
tego, jaK się uKłada współpra­
ca domu i szkoły. Im jest więk 
sze wzajemne zrozumienie i 
zaufanie, tym lepsze są wyni­
ki.

Zdarza się np., że powstaje spór 
między ojcem ucznia a nauczycie 
lem, uczniem a pedagogiem. Kto 
powinien rozstrzygnąć i zająć się 
tą sprawą? Pamiętamy zapewne 
drastyczny wypadek w szkołę ka­
towickiej, gdy jeden z uczniów 
wskutek oskarżenia go przez nau­
czyciela, czując się niewinny po­
pełnił samobójstwo. Nie miejsce 
tutaj, aby osądzać winnych śmier 
ci dziecka. Wydaje się jednak, że 
członkowie tamtejszego komitetu 
rodzicielskiego nie docenili swo­
jej odpowiedzialności i nie do 
końca zrozumieli swoją roję. Przy 
kłady z zakresu działania komi­
tetu są tak liczne i różnorodne, 
jak bogate jest życie olbrzymie­
go skupiska dziatwy szkolnej.

Bywa niekiedy, że uczeń źle 
się uczy, choc zdolny — jest 
roztargniony, jakiś zanieaoa- 
ny. Nauczyciel nieraz sam po­
trafi zbaaać sytuację i pod­
ciągnąć go w nauce. Zoarza 
się jeonaK, że napotyka na 
mur nieufności ze strony dziec 
Ka czy roazicow 1 wteay właś­
nie zaczyna działać komitet w 
postaci trójki klasowej. Prze­
mierzają one rozległe miasto, 
zachoazą ao rnieszKań, a póź­
niej radzą wraz z wychowaw­
cą klasowym jak przeciwsta­
wić się ziu.

Zdarzają się w mniejszych 
miastach przykłady bicia aziec 
ka czy faworyzowania jakie­
goś ucznia. Tym faktom rów­
nież musi przeciwdziałać ko­
mitet, aby me wpiywaly ujem 
nie na morale i postępy ucz­
niów w nauce, żeby me wy­
rządzały Krzyway dzieciom. 
Są i mniej ciekawe proolemy, 
lecz wymagające dużego zacno 
du komitetu. Choćby Kwestia 
dożywiania dzieci, tych któ- 
rycn oooje roazice pracują.

Trudno, rzecz jasna, przed­
stawić tutaj caiy zakres prac 
komitetu, rtoia jego powinna 
oyu w głównej mierze pomoc­
nicza. i\ie woino dopuście, aby 
komitety stały się jakąś nad­
rzędną instytucją. Dziaiainość 
ich musi byc zgodna z obo­
wiązującymi przepisami władz 
szkoinycn, zarząozeniami kie­
rownika szkoły i uchwałami 
rady pedagogicznej. Na ogół 
komitety uwzględniają w peł­
ni te postulaty, a będąc przy 
tym aktywne mogą nieść wy­
datną pomoc szkołom.

L. JAN
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Zapiski zdziwionego

Lech piąty na półmetku

I
leż to razy zdarza 
się nam mieć do 
czynienia z pryn- 
cypialnością, sto­
sowaną przez 
„pryncypiała” w 

sposób nieodpowiedzialny, w 
odniesieniu do spraw wręcz 
niepodlegających pryncypir.l- 
ności. Pryncypialność rozu­
miem jako stosowanie suro­
wych etycznych bądź politycz­
nych norm wobec postępowa­
nia ludzi. Są zaś na pewno i ta 
kie dziedziny życia, które nie 
podlegają pryncypialnym oce­
nom i są „pryncypialiści”, któ 
rzy pewne pryncypia stosują 
bez względu na wagę spraw.

W wypadkach takich pryn- 
cypfalizm staje się wyrazem 
przestarzałego stosunku do 
zjawisk życia, nieznajomości 
stale rozwijającego się życia. 
Oczywiście, można się nie li­
czyć ze zmianami, ale trudno 
wówczas uniknąć narażenia 
się na śmieszność, trudno u- 
niknąć pozbawienia się „wpły 
wania” na życie. Pod obstrzał 
„pryncypialistów” podpadają 
najczęściej zagadnienia stylu 
życia, zagadnienia moralności 
młodzieży, zagadnienia gustu 
jednostki oraz zagadnienia po 
szukiwań artystycznych. W 
tych dziedzinach, jak w wy­
padku czyjejś choroby, naj­
więcej spotkać można domo­
rosłych lekarzy, znachorów i 
„znawców”.

A wiadomo jednocześnie, iż 
nawet najwybitniejsi specja­
liści nie mogą uniknąć niebez 
pieczeństwa omyłek. Cóż do­
piero mówić o dyletantach. A 
tacy najczęściej uważają się za 
powołanych do wygłaszania 
ocen i sądów kategorycznych, 
nieomylnych, nieodwołalnych, 
słowem — pryncypialnych. Ta 
kim io osobnikom wystarczy 
raz kiedyś zasłyszana czy 
sprawdzona w praktyce for­
muła, dby potem już bez żad­
nej poprawki wpychać ją każ­
demu do wierzenia i stosowa­
nia. Pół biedy, jeśli chodzi o 
zwykłego zjadacza chlcba, go­
rzej, gdy takim ortodoksyj­

Nasza ankieta - konkurs:

Jakich urządzeń i obiektów 
potrzebuje Poznań?

Nagrody wartości 1OOOO zł

„Głosie Tygodnia” z 26/27 XI. 1961 ogłosiliśmy 
ankietę-konkurs pt. „Jakich urządzeń i obiektów kul­

turalnych potrzebuje Poznań”? Termin nadsyłania odpowie­
dzi ido 2 kartek maszynopisu lub wyraźnego rękopisu) mija 
15 grudnia br. Adres: Redakcja „Głosu” Wielkopolskiego, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Na kopercie należy umieścić 
napis: ankieta-konkurs.

Odpowiedzi już wpływają. 
Czekamy na dalsze. Przypo­
minamy, że chodzi o zgłasza­
nie propozycji wybudowania 
nowych obiektów (teatry, ki­
na, kluby, sale imprezowe, 
muzea, ośrodki kultury i wy­
poczynku, biblioteki, świelice, 
itp.) ich wyposażenia, lokaliza 
cji; chodzi też o wypowiedzi 
na temat celowości wykorzysta 
nia już istniejących obiektów. 
W ankiecie mogą brać udział 
wszyscy bez względu na za­
wód, wiek, zainteresowania.

Jeszcze przed upływem ter­
minu nadsyłania odpowiedzi 
rozpoczniemy na łamach „Gło 
su” publikowanie propozycji 
uczestników naszej ankiety.

Zachęcamy i zapraszamy 
Czytelników do wzięcia udzia 
Ju w naszej akcji, która może 
się przyczynić do zaspokojenia 
niejednej potrzeby kulturalnej 
Poznania. Wyniki ankiety bo- 
wiem mają stać się podstawą 
dalszej działalności Prezy­
dium RN m. Poznania w dzie­
dzinie inwestycji kultural­
nych.

Wśród uczestników ankiety 
rozlosujemy nagrody o ogólnej 
wartości około 10 tys. złotych: 
2 obrazy, radio „Eltra”, aparat 
fotograficzny „Alfa” 5 drze­
worytów oraz 5 rocznych abo­
namentów (dla 2 osób) na 
wszystkie przedstawienia do 

nym „pryncypiałem” jest ktoś
na stanowisku.

Byłem niedawno uczestni­
kiem pewnej „pryncypialnej” 
dyskusji na tematy artystycz­
ne, zorganizowanej przez pew 
nego dość ważnego urzędnika. 
Przekonałem się wówczas, że 
niefortunnie pojęta i zastoso­
wana pryncypialność może 
być niezależna od ideologii. 
Wąziutko potraktowana kry- 
tyka wartości wychowawczej 
i moralnej pewnego widowi­
ska teatralnego postawiła bo­
wiem owego ateistycznego or­
ganizatora dyskusji w jednym 
okopie z wyznawcami Świętej 
Trójcy.

Ten szczególny wypadek nie 
był bynajmniej groźny, jako 
że ów urzędnik nie miał nic 
więcej do powiedzenia poza 
wyrażeniem swojego zdener­
wowania i kiepskiego gustu, 
czym wystawił się wobec ca­
łego zgromadzonego tłumu na 
śmieszność. Z czyimiś kiep­
skimi gustami dyskutować 
przecież nie sposó.b, o cz^m 
wiadomo od czasów rzym­
skich! Ale gdyby rzecz odbyła 
się w gronie ludzi, którzy by 
gorliwie przytaknęli obsku- 
ranckiemu oburzeniu, mogła­
by być. wyrządzona krzywda 
wcale niebanalnej pracy jed­
nego z zespołów artystycz­
nych.

Jak mogło dojść jednak do 
owej żałosnej skądinąd dy­
skusji? Co chciał osiągnąć ów 
urzędnik? Pobudek mogło być 
oczywiście wiele. Nie sposób 
zresztą w tym konkretnym wy 
padku wykluczyć również ja­
kichś osobistych nieporozu­
mień między kierownikiem ar 
tystycznym i owym urzędni­
kiem.

Stało się tak, że zamysł się 
nie powiódł. Ale gdyby rzecz 
rozniosła się dalej po kraju, 
skompromitowałby również 
miasto, w którym ten fakt 
miał miejsce, oraz władze, ja­
kie reprezentuje. Miała bo­
wiem ta burza w szklance wo 
dy wszelkie cechy skandalu w 
Clochemerle. Wynikła zaś ze 
zwykłej nieznajomości rzeczy 
i nazbyt nerwowej chęci spo­

Opery, Teatru Polskiego, Tea­
tru Nowego, Operetki i Filhar 
monii.

Sesja niemcoznawcza 
w Zielonej Górze

Wspólnym staraniem Instytutu. 
Zachodniego, Lubuskiego Tow. 
Kultury i ZW TRZZ w Zielonej 
Górze, w mieście tym w dniach 
8 i 9 bm. odbędzie się Sesja Na­
ukowa, poświęcona problematyce 
niemieckiej. Jest to pierwsza im­
preza naukowa tego typu na Zie­
mi Lubuskiej.

O jej znaczeniu mówi zapowie­
dziana treść referatów i lista pre­
legentów. Pierwszego dnia obr^d 
będą mówili: prof. dr Z. Kacz­
marczyk nt. „Problem niemiecki 
w obecnej sytuacji międzynarodo­
wej’.’; prof. dr G. Labuda omówi 
„Dyskusję między polska, a nie­
miecką nauką na temat polskich 
ziem zachodnich”. Mgr W. Le­
miesz zreferuje „problem ekono- 
miczno-polityczny woj. zielono­
górskiego w propagandzie rewizjo­
nistycznej”, a red. T. Kajan bę­
dzie mówił o kulturze Ziemi Lu­
buskiej w ziomkowskiej propagan 
dzie rewizjonistycznej”.

Drugiego dnia obrad, 9 bm., dr 
B. Wiewióra przedstawi „Pozycję 
międzynarodową NRD”, mgr J 
Rochocki omówi ,.Rodowód poli­
tyczny i ideologiczny NRD”. Trze 
cim referatem tego dnia będzie 
prelekcja prof. St. Zajchowskiej 
pt. „Rozwój gospodarczy NRD”.

(fh) 

żytkowania w dyskusji zasady 
pryncypialności, która w in­
nych wypadkach, w ogóle, nie 
straciła przez to swojej waż­
ności.

Ustrzec się takich zdarzeń 
można i warto. Jak w wielu 
innych dziedzinach naszego 
stale rozwijającego się życia, 
trzeba jednak uczyć się tego 
życia, w ogóle uczyć się. Pryn 
cypialność bowiem, jeśli ma 
dać pożądane efekty, wymaga 
mądrego stosowania i wiedzy.

W tym zakresie nie sposób 
zresztą zakreślić sobie jakich­
kolwiek granic. Na naukę nig 
dy bowiem nie jest ani za 
późno, ani też bynajmniej za 
dużo czasu. A bywa i tak, że 
całego życia nie starczy na 
zdobycie pełnej wiedzy i kul­
tury. Kto o tym nie chce pa­
miętać, wystawia się na 
śmiech, to znaczy siebie i swo 
ją pozycję w społeczeństwie.

FELIKS FORNALCZYK

„Manru*4 w Warszawie
Jak wiadomo, Opera Warszaw­

ska pod kierownictwem muzycz­
nym dyrektora Opery Poznań­
skiej im. SI. Moniuszki — Zdzi­
sława Górzyńskiego, wystawiła 
operę Ignacego Paderewskiego 
„Manru”, w inscenizacji i reży­
serii Wiktora Bregy.. Poniżej za­
mieszczamy fragmenty recenzji 
pióra Teresy Grabowskiej („Try­
buna Ludu” — nr 331). Przypo­
minając na wstępie, że placówki 
operowe Poznania i Wrocławia 
jako pierwsze wystawiły operę 
Paderewskiego, autorka wysuwa 
zastrzeżenia pod adresem war­
szawskiego przedstawienia.

„Przeniesiono w całości poznań 
ską wersję spektaklu, zachowu­
jąc w zasadzie wszystko bez 
zmian. Zmieniono jedynie choreo­
grafa (zamiast Patkowskiego — 
Gogół) co akurat nie okazało się 
szczęśliwe: tańce ubogie i niecie­
kawe przy takich możliwościach, 
jakie otwiera folklor góralski i cy 
gański, zakrawają na nieporozu­
mienie. Do tego nieprecyzyjne ich 
wykonanie, za co już — przynaj­
mniej w części odpowiada balet.

Takie przeniesienie „żywcem” 
premiery z jednej sceny na dru­
gą ma jedyną chyba i skądinąd 
chwalebną korzyść na celu. Osz­
czędność czasu i środków. Czy 
jednak w tym przypadku było to 
naprawdę opłacalne? Przygotowa 
nie tej premiery wymagało i tak 
wiele pracy (warszawska orkie­
stra, chór i balet, jednocześnie 
wchodziła też obok poznańskich 
odtwórców głównych ról uzupeł­
niająca i podwójna obsada war­
szawska), dekoracje (i kostiumy) 
niezbyt piękne, mało funkcjonal­
ne i utrzymacie w typowej kon­
wencji uproszczonego realizmu 
też trzeba było zrobić na miejscu 
według poznańskiego projektu.

Cóż więc zyskano? Na pewno 
świetnych wykonawców głównych 
partii — którzy i tak mogliby goś 
cinnie występować w Warszawie, 
niezależnie od koncepcji przed­
stawienia, tak jak i świetnie pro­
wadzący orkiestrę Opery War­
szawskiej kapelmistrz Zdzisław 
Górzyński”.

Piszac o solisłach, autorka 
stwierdza m. in.:

„Właśnie wykonawcy, a zwłasz­
cza Krystyna Jamroz i Władysław 
Malczewski uratowali operę Pa­
derewskiego — i widzów — przed 
największym chyba mankamen­
tem jej zaprezentowanej realiza­
cji — niedostatkami : reżyserii... 
Wymienionych dwoje solistów 
Opery Poznańskiej oraz kreujący 
tytułową rolę Stanisław Romań­
ski bardzo dobrze spisywali się 
nie tylko pod względem wokal­
nym. Najlepszą, charakterystycz­
ną sylwetkę półobłąkanego i pół- 
filozofa wiejskiego Uroka stwo­
rzył doskonały baryton Włady­
sław Malczewski. Świetne wraże­
nie, jakie pozostawiły zalety ak- 
tofrskie ' i aparycyjne Krystyny 
Jamroz, ożywało także przy oglą­
daniu następnego dnia w roli Ula 
ny Hanny Rumowskiej — sopra­
nistki Opery Warszawskiej, o 
świetnej grze, ale nie posiadającej 
w wielkiej mierze tych środków 
wyrazu jakimi dysponuje aktor­
sko Jamroz. „Manru” w podwój­
nej obsadzie (obok poznaniaka 
Romańskiego, Lesław Wacławik z 
Warszawy) znalazł dobrych inter­
pretatorów, choć różniących się 
od siebie gatunkiem scenicznego 
przeżycia... Mimo braku zachwy­
tu dla całości przedstawienia po­
chwalić wypada również wyko­
nawców pozostałych ról”.

LEKTOR

poważnie o awansie

Pierwsza runda rozgrywek koszykarzy ekstraklasy zosta­
ła zakończona. Warszawski AZS, który nie przegrał 

żadnego spotkania zajął zdecydowanie pierwsze miejsce. 
O ile akademicy utrzymają wysoką formę w drugiej run­
dzie, to chyba żadna z pozostałych drużyn I ligi nie będzie 
w stanie przeszkodzić im w- zdobyciu mistrzowskiego tytułu. 
Reprezentant Poznania w ekstraklasie Lech po wspaniałym 
zwycięstwie nad Wisłą nieoczekiwanie przegrał w niedzielę 
ze Spartą Nowa Huta.

Jak wynika z informacji napły­
wających z Krakowa poznaniacy 
zagrali niezwykle słabo. Kilka mi 
nut po przerwie gospodarze pro­
wadzili już 24 punktami. Na szczę 
ście, Lech zdołał opanować sytua 
cję i zmniejszyć różnicę do 9 
punktów. Najwięcej strzelili: Pa- 
welczak — 12, oraz Pięta i Lewan 
dowski po 9.

Wyniki ostatniej serii spotkań 
były następujące:
Wybrzeże — Śląsk 58:68
AZS Toruń — Gwardia Wr. 76:72
Legia — AZS AWF 71:80
Polonia — Start L. 81:67
Wisła — Lech 66:75
Sparta Społem Ł. 66:47
Wybrzeże — Gwardia 78:51
AZS Toruń — Śląsk 67:79
Legia — Start 102:63
Wisła — Społem 84:56
Sparta — Lech 69:60

TABELA
1. AZS AWF 11 22 857:695
2. Śląsk 11 20 811:723
3. Wisła 11 19 863:744
4. Legia 11 18 909:830
5. Lech 11 18 740:659
6. AZS Toruń 11 17 839:801
7. Sparta a 11 16 654:691
8. Wybrzeże 11 16 760:749
9. Polonia 11 15 713,:762

10. Społem 11 13 632:791
11. Start 11 12 732:926
12. Gwardia 11 12 721:859

Koszykarki I ligi mają do zakon 
czenia rozgrywek pierwszej run­
dy jeszcze dwie koiejki spotkań. 
Osiągnięte po dramatycznej walce 
zwycięstwo Olimpii nad Lechem 
wysunęło tą drużynę na drugie 
miejsce w tabeli. AZS AWF mimo, 
że nie rozegrał meczu z Wisłą u- 
trzymał w dalszym ciągu przodu­
jącą pozycję. Koszykarki wyko­
rzystają przerwę w rozgrywkach 
na przygotowanie się do mi­
strzostw Europy, które odbędą się 
w roku przyszłym.

A oto wyniki ostatniej niedzieli: 
Slęza Wr. Polonta W-wa 62:48 
Olimpia — Lech 45:43
Gwardia W-wa — Wawel 68:66 
Wisła — AZS AWF — przełożony

TABELA
1. AZS AWF
2. Olimpia
3. Wawel
4. Wisła
5. Lech
6. Slęza
7. Polonia
8. Gwardia

4 8 329:208
5 8 266:275
5 8 279:246
4 7 225:190
5 7 251:241
5 7 252:312
5 6 226:339
5 6 248:259

Koszykarze poznańskiego AZS-u 
biorąc przykład z swoich warszaw 
skich kolegów nie ponieśli w pier 
wszej rundzie ani jednej porażki. 
Musieli co prawda w ostatnim me 
czu mobilizować wszystkie swoje 
siły aby wygrać z wzmocnionymi 
rezerwami Śląska, ale sukces jest 
niewątpliwy. AZS, z którego w 
ostatnich latach odeszło kilku bar 
dzo dobrych zawodników stał się 
jednym z głównych faworytów do 
pierwszego miejsca. Tylko o 1 
punkt gorsza jest od akademików 
poznańska Olimpia. Przewaga 
tych dwóch drużyn nad pozosta­
łymi jest znalbzna i wydaje się, że 
właśnie one będą reprezentowały 
poznańską ligę ośrodkową w wal­
ce o awans do ekstraklasy.

Ka stadionach 
świata

HONGKONG. Piłkarska jedenast­
ka Jugosławii, która niedawno 
walczyła z Koreą Południową o 
zakwalifikowanie się do finału mi­
strzostw świata, rozgrywa towa- 
rzystkie spotkania z reprezenta­
cjami państw azjatyckich. Po zwy­
cięstwie nad Japonią, piłkarze ju­
gosłowiańscy pokonali dwukrot­
nie Hongkong 2:1 oraz 6:1.

SZANGHAJ. 19-letnia Chao Sn- 
hsia ustanowiła nowy rekord świa 
ta rodczas mistrzostw łuczniczych 
Chińskiej Republiki Ludowej. W 
strzelaniu długim na 79 metrów 
uzyskała ona 506 pkt. na 72 strza­
ły. Poprzedni rekord ustanowiony 
w 1958 r. należał do Amerykanki 
Ann Corby i wynosił 468 pkt. •

TOKIO. Doroczny tradycyjny 
bieg maratoński w stolicy Japonii 
przyniósł tym razem zwycięstwo 
Czechosłowakowi Kantorkowi — 
2.22.05. Drugim na mecie, 13 sek. 
później, był Fin Oksanen.

Wyniki ostatniej serii są nastę­
pujące:
Slęza Wr. — Stal Cieplice
AZS Wr.— Górnik Wałbrzych 74:57 
Warta P-ń — Śląsk li Wr. 61:63 
AZS Poznań — Óstrovia 74:48
Lech II — Pogoń Wschowa 68:58
Olimpia P-ń — Polonia Lesz. 92:35 
Slęza Wr. — Górnik Wałb.
AZS Wr. — Stal Cieplice 61:39
Warta Poznań Ostrovia 52:61
AZS P-ń — Śląsk II Wr. 58:49 
Lech II P-ń — Polonia Lesz. 59:57 
Olimpia P-ń — Pogoń Wsch. 81:33

TABELA
L AZS Poznań U 22 749:564
2. Olimpia Poznań 11 21 843:572
3. Lech H P-ń 11 18 717:642
4. Śląsk II Wr. 11 17 626:686
5. AZS Wrocław 11 17 653:632
6. Pogoń Wschowa 11 17 631:662
7. Ostrovia 11 16 559:682
8. Slęza Wrocław 11 16 668:662 MACIEJ STABROWSKI

Niedzielna mozaika
Nie tylko koszykówką, która wszechwładnie opanowała nasze 

sale, entuzjazmowali się sportowcy Poznania. Nasi reprezentanci 
zdobyli w trzech dyscyplinach trzy pierwsze miejsca i puchary.

Piłkarze Lecha jeszcze raz wy­
stąpili na murawie dębieckiego 
stadionu. Walka z bardzo ambit­
nym trzecioligowym zespołem go­
rzowskiej Warty toczyła się o Pu­
char Federacji Sportowej „Kole­
jarz”. Cenne trofeum, dzięki twar 
do wywalczonemu zwycięstwu 1:3 
przypad!o po raz drugi poznań­
skiej jedenastce. „Złotą” bramkę 
zdobył, dobrze w tym meczu uspo­
sobiony Gogolewski.

Drugi sukces, mniej spodziewa, 
ny, lecz zupełnie zasłużony odnie­
śli piłkarze ręczni AZS Poznań. 
Pokonali oni w dwudniowym tur­
nieju akademickie zespoły Gdań­
ska, Warszawy, Katowic i Wro­
cławia, przegrali z najsłabszą sió­
demko wą ekipą Krakowa • po ras 
pierwszy zdobyli puchar zarządu 
głównego AZS.

Trzeci sukces odniósł w turnieju 
wszechwag w stylu klasycznym, 
organizowanym przez POZZ re­
prezentant Lecha — Walicht- 
Wszystkie pojedynki wygrał w 
pięknym stylu, kładąc swoich prze 
ciwników na łopatki. Dalsze miej­
sca zajęli: Włodarczyk Unia Swa­
rzędz, Łapieś z Łódzkiego Klubu 
Sportowego i Weber — Pognania.

Z okazji Barburki odbyło się, 
również wiele imprez sportowych. 
W Turku gościła po raz pierwszy 
zagraniczna drużyna piłkarska — 
Lauchhamer (NRD). Górnicza je­
denastka Turcovii wyszła zwycię­
sko z tego pojedynku, wygrywając 
spotkanie w stosunku 2:0.

Górnicy Wałbrzycha zwyciężyli 
Kowostroj (CSRS) §:0. Górnik Ka­
towice pokonał zespół Banika 
(CSRS) 4:0. W Bogatyni miejscowy 
Górnik pokonał zespół Aktivist 
Schwarze Pumpe 3:0. Zapaśnicy z 
Dąbrowy Górniczej gościł w Kli­
montowie czołowy zespół Sparta­
kusa z Budapesztu. Węgierscy goś­
cie wygrali mecz w stosunku 14:2.

W niedzielnych walkach o mi­
strzostwo II ligi bokserskiej przy­
krą porażkę ponieśli w Gdańsku 
Budowlani, ulegając Gedanii 4:16. 
Kaliska Prosną zainkasowała dal­
sze dwa punkty zwyciężając Stal 
Kutno 13:7 i umocniła swoją po­
zycję wicelidera w tabeli 11 gru­
py-

Piękny sukc es odniosła reprezen­
tacja Polski w piłce ręczuej 7-oso- 
bowej mężczyzn. W Łódzkim Pa­
łacu Sportowym pokonała wice-

Międzynarodowe spotkanie 
koszykarek

Dzisiaj o godz. 19 w sali 
AZS przy ul. Nowowiejskiego 
26 odbędzie Lię . atrakcyjne 
spotkanie pomiędzy czołowym 
zespołem koszykówki żeńskiej 
Związku Radzieckiego „Żałgi- 
ris” (Wilno) a Azs-em Po­
znań,

„Koziołki**
9 — 32 — 34 — 41 — 49

„Toto-Lotek”
Boks — 6, piłka nożna — 22, 

piłka ręczna — 23, pięciobój 
nowoczesny —. 24, siatkówka 
— 38, zapasy — 47, (dodatko­
wą kajakarstwo — 14).

9. Warta Poznań H 16 849:595 
10. Polonia Leszno 11 14 586:717 
11. Górnik Wałbrz. U 13 643:861 
12. Stal Cieplice U 13 536:693

Wśród koszykarek poznańskiej 
ligi ośrodkowej trwa zacięta wal­
ka o drugie miejsce. Pozycja zaj­
mującego pierwszą lokatę AZS-u 
Wrocław jest nie zagrożona i już 
dzisiaj można przypuszczać, że 
wrocławskie akademiczki będą 
walczyły o awans.

W przedostatniej kolejce spot­
kań uzyskano następujące rezul­
taty:
AZS P-ń — Krzysztof Wałb. 76:43 
Lech Ii P-ń — Odra Wroc. 35:41 
Lustrzanka Wałbrz. —

Energetyk P-ń 59:46 
AZS Wr. — Silon Gorzów 73:21 
Górnik Konin —

Łubuszanka Z. Góra 54:53
TABELA

L AZS Wrocław 3 M
2. Górnik Konin 8 14
3. Lech U Poznań 8 13
4. AZS Poznań 8 13
5. Lustrzanka Wałb. 8 13
6. Energetyk P-ń 8 12
7. Krzysztof Wałbrz. 8 11
8. Odra Wrocław 8 11
9. Łubuszanka Z. G. 8 9

M. Silon Gorzów 8 8 

551:332 
401:356 
415:378
499:382 
418:343 
386:401 
349:536
378:408 
401:533 
292:534

mistrza świat* Czechosłowacją 
14:13.

II
| Czas na decyzję 
|! Niemal ze na dwóch prze- 

I ciwstawnych biegunach 
znalazły się wielkopolskie 
zespoły bokserskie walczą­
ce w II lidze. O ile postawa 
kaliskiej Prosny, coraz le­

li piej radzącej sobie z prze- 
i' ciwnikami i mającej po­

ważne szanse na powrót do 
; ekstraklasy bardzo nas cie- 
; szy, o tyle sytuacja repre- 

| zentanta Poznania w lidze 
i — Budowlanych, poważnie 
। niepokoi.
j Budowlani znaleźli się w 

?! impasie. Ciągłe zmiany kie- 
; rownictwa sekcji powodują, 
; źe klub ten żyje z meczu 

na mecz. Trudno w takiej 
sytuacji poprowadzić jakąś 
przemyślaną dług oj alową
akcją. Ostatnio doszły nas 

i słuchy, że część czołowych 
i zaroodników nie przychodzi 

regularnie na treningi, że 
kierownictwo sekcji ma w 
związku z tym coraz więk­
sze kłopoty z ustaleniem li­
gowej dziesiątki.

Świadczy o tym najlepiej 
wynik ostatniego meczu w 
Gdańsku. Porażka 4:16 z Ge 

1 danią, najsłabszym dotąd 
; zespołem 1 grupy jest alar- 
; mającym sygnałem. Prze- 
. cięż poznaniacy mieli real­
ne szanse na pokonanie Ge­
danii. Jeżeli nie byli ich w 
stanie wykorzystać to 
czy, że z sekcją jest źle.

Trzeba się nad tym po- 
I ważnie zastanowić. Przy 

każdej okazji przypomina­
my skwapliwie wielkie suk­
cesy Poznania w historii 
polskiego boksu, a nie po­
trafimy wyciągnąć właści­
wych wniosków z aktualnej 
sytuacji. Przecież, jeżeli 
nam zależy na tym., aby 
Gród Przemysława posiadał 
choćby drobny udział w du­
żym boksie, to musi nam 
zależeć na pomocy dla 
ostatniego Mohikanina. Nie 
pomoże rozkładanie rąk. 
Zdecydowane stanowisko 
musi zająć w tej sprawie 
OZB. Kierownictwu poznali 
skiego sportu również nie 
powinny być te sprawy ob­
ce.

Chyba, że nie zależy nam 
na ratowaniu resztek daw­
nej świetności. Z najwięk­
szym spokojem możemy się 
wtedy jeszcze dalej odsunąć 
od jedynego ligowca i ze 

I spokojem przypatrywać się 
: agonii resztek boksu w Po~ 
J znaniu. Nokautować deli- 

; kwenta nie trzeba. Zrobią 
to za nas drużyny I grupy- 

| (bod)
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Pracownicy poszukiwani UWAGA! UWAGA!

Spółdzielnia Praj-y Spedytor” w Poznaniu, 
ul Dąbrowskiego nr 89 — przyjmie natych­
miast do pracy:

5 monterów samochodowych i
1 wulkanizatora samochodowego.

Wymagane świadectwa czeladnicze. Warunki 
płacy do omówienia na miejscu. K9396
róźnańska Fabryka Luster i Szlifiernia Szkła 
w Poznaniu, ulica Warszawska 37a, zatrudni 
zaraz pracownika na stanowisko głównego 
mechanika. Wymagane wykształcenie średnie 
techniczne oraz kilkuletnia praktyka. K9387

Rzemie^inscy i chałupnicy
ZAWIADAMIA SIĘ, 

że w dniach 6 i 7 grudnia 1961 roku
POWSZECHNY DOM TOWAROWY
W POZNANIU, ulica Lampego 14

WYSTAWĘ TOWARÓW 
produk. przez rzemieślników i chałupników. 
Wystawa zorganizowana zostanie z towarów 
dostarczonych przez producentów (rzemiosło 
i chałupnictwo). Zainteresowani producenci pro-
szeni są o przedłożenie dniach wystawy
produkowanych przez siebie towarów mogą­
cych być przedmiotem umowy kupna — sprze­
daży. Wystawa ma na celu znalezienie stałych 
dostawców. Zgłoszenia i informacje w Dziale
Organizacji i Techniki Handlu biurowiec

Pokoi umeblowanych pil- 
r.ie poszukuje Pośredni­
ctwo ,,Parcelo - Willa”-, 
Czerwonej Armii 29. Zglo 
szenia bezpłatne. 45562g

Zawiadamiamy, że
SPÓŁDZIELCZE ZRZESZENIE CHAŁUPNIKÓW 
I WYTWÓRCÓW DOMOWYCH W POZNANIU, 

ul. Głogowska 92 — telefon 647-51

uruchomiło następujące zakłady usługowe dla ludności:

W dniu 1 grudnia 1961 r. odeszła na zawsze, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., nigdy niezapomniana żona, 
mamusia, babunia, teściowa i ciocia, przeżyw­
szy lat 59, sp. z GOLATOw

PDT, II piętro, pokój 10. tel. 81-01, wewn.‘ 21.

■Sprzedam dom i warsztat 
stolarski — Swarzędz, ul. 
Krótka 3. Zgłoszenia: A- 
dam Rajewicz, Kórnicka

I 57. 45727g
। Sprzedam gospodarstwo 
i 12 ha przy Poznaniu. Zgło 
szenia: Poznań, telefon 

520-28. 45861g

Na terenie miasta Poznania:
1.

2.

3.

Zakład

Zakład

Zakład

Usługowy

Usługowy

Usługowy

nr

nr

nr

1 — ślusarski —
Poznań, ul. Wroniecka 24

Stanisława Konrad
Odprowadzenie zwłok odbędzie się w dniu 

' 5 grudnia br. o godz. 14.15 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

Praca

Poznań
W smutku i żalu pogrążona 

RODZINA

Potrzebny gospodarz pra- 
ccwnik samotny lub ren­
cista do średniego go­
spodarstwa, koło Pozna­
nia. Warunki dobre. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 45532g.

Biuro Techniczne ,,Auto- 
informator” inż. Z. Ko­
czurowski, Poznań, ulica 
Obornicka 17, tel. 423-87. 
Porady, informacje, oce­
ny techniczne i wyceny 
przy kupnie, sprzedaży 
Dojazdów mechanicznych. 
________________ 44275g 
Wózki dziecięce dla lalek 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy.

Willa, wolne dwa obszer-
pokoje,

zienka, ogród,
kuchnia, ła-

Dębiec,
2j0.C00 zł lub zamiana na 
dom pokój, kuchnia lub
mieszkanie dopłatą.

4.

5.

Zakład

Zakład

Usługowy

Usługowy

nr

nr

6 — naprawy okryć z folii 
Poznań, ul. Grottgera

7 — szewski —
Poznań, ul. Jaworowa

9 — krawiecki —
Poznań, ul. Grottgera

10 — elektromechaniczny —•

itp. —

54
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Dnia 3 grudnia 1961 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., śp.

Ignacy Chudzicki
Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej w Żegrzu.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
45920g

. +
Dnia 3 grudnia 1961 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami sw.,
mój drogi mąż,
i dziadek, przeżywszy lat 59, śp.

ukochany ojciec, teść

Szczepan Szaterski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm.,

■ o godzinie 9.30 w kościele 
wicy, powiat Poznań.

W głębokim
ŻONA

Mrowino, pow. Poznań.

parafialnym w Cerek-

smutku pogrążona 
Z DZIEĆMI

45823g

Dnia 3 grudnia 1961 zmarła po ciężkich
cierpieniach, przeżywszy lat 77, nasza najdroższa 
babka i prababka, śp.

Cecylia Jasińska
Pogrzeb 

o godzinie

z Andrzejewskich 
odbędzie się w środę, 
14 z kaplicy cmentarnej

W smutku pogrążeni 
WNUCZKA Z MĘŻEM

dnia 6 bm., 
na Głównej.

Nauka
Wrocławska 25. 43221g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna,

Pianina, fortepiany, fis­
harmonie korzystnie sprze 
damy. Magazyn Fortepia­
nów, Czerwonej Armii 39.

45294g
Samochód osobowy markiMarcinkow-

skiego 2a, parter. 45395g
Poznań,

Pianino krzyżowe pilnie 
kupię za gotówkę. Tom- 
kowiak, Dąbrowskiego 102

Hanomag” okazyjnie
sprzedam. Jerzy Muszyń­
ski, Wągrowiec, ul. Wiej-
ska 5. 26211p

m. 2. 45554g

Sprzedam nowy samochód 
Warszawa (z PKO). Fer- 
cynand Woch, Trzcianka 
Lubuska, Słowackiego 13.

45535g
Kupię samochód nowy 
lub po małym przebiegu 
Moskwicz, Octavia, Su- 
per. Oferty P.iuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 45315g.

Tragarze — żelazne, bu­
dowlane, płytki ścienne, 
ciec kąpielowy — poleca 
Składnica, Poznań, Łu- 
kpszewicza 3. 45595g

S. mochody nowe i uży­
wane poleca Biuro Han­
dlowe — Poznań, Czajcza 
l.r 2, tel. '847-56. 45815g

Sprzedam fortepian pły­
ta metalowa firmy Tres- 
selt, Lampego 4 m. 3.

45737g
Pelisę zagraniczną dam­
ską uniwersalną oraz 
kurtkę futrzaną męską 
sprzedam. Ratajczaka 28, 
parter, pierwsze drzwi 
prawo. 45438g

Dnia 3 grudnia 1961 
i ciężkich cierpieniach,

r. zmarł po długich 
namaszczony Olejami

św., nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 81, śp.

Władysław Jeske
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm., 

o godzinie 10,45 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

O tym zawiadamia stroskana
RODZINA

Poznań, Dzierżyńskiego 303. 4589lg

Dom wolne 3 pokoje, 
kuchnia, duży ogród, 
220.000 zł, Junikowo. Par­
cela 900 metrów, opłoto- 
wana, zadrzewiona, Juni­
kowo, 30.000 zł. Gospo­
darstwo 10 hektarów za- 
tudowaniami, zelektryfi- । 
kowane, inwentarzami I 
blisko Poznania, 230.000 zł ■ 
sprzeda Nowak, Poznań, I 
Wyspiańskiego 16. 45810g

-.lĄ.rAie

Dr Paszkowski, specjali­
sta chorób skórnych, we­
nerycznych. Poznań, Ma­
tejki 51, godz. 7—8,30. 
’2—14, 19—20. 45017g

Zaginął trzymiesięczny 
owczarek, czarny, podpa­
lany. Zwrot za wynagro­
dzeniem. Słowackiego 47 
m 1. 45826g

Dyskretnie, szybko, kore­
spondencyjnie, pozna Cię
Eiuro Matrymonialne
.SYRENKA”, Warszawa, 

Elektoralna 11. Prześlij 
IG złotych znaczkami; o- 
trzymasz 300 atrakcyj­
nych ofert, informacje.

K9391

Różne

< arbuję, farbuję, uszla- 
ch itniam wszelkie skóry
ruterkoWe. Łukasik,
Poznań. Dworkowa 14 do

6.

8.

9.

10.

11.

12.

13.

14.

15.

16.

17.

1.

2.

3.

Zakład Usługowy

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

4.

5.

6.

nr

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

nr

nr

nr

nr

nr

nr

nr

nr

Usługowy

Poznań, ul. Grunwaldzka 119
11 — elektromechaniczny —

Poznań, ul. Hetmańska 23
12 — repasacja —

Poznań, ul. Cześnikowska 6
16 — instalacyjny c. o. i wodno-kan. —

Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 26
18 — elektromechaniczny —

Poznań, ul. Czekalska 33
19 — ślusarski —

Poznań, ul. Kanałowa 17
20 — elektromechaniczny —

Poznań, ul. Czorsztyńska 8
22 — instalacyjny c. o. i wodno-kan. —

Poznań, 
23 — naprawa

Poznań, 
24 — ślusarski

ul. Kościuszki 82 
zegarków i liczn. sam.
ul. Gorczyńska 3

nr

nr

nr

Poznań, ul. 27 Grudnia 3
25 — naprawa okryć z folii itp. —

Poznań, ul. Głogowska 60
26 — gręplarstwo —

Poznań, ul. Ostrobramska 25
27 — naprawy okryć z folii itp. —

Poznań, ul. Roosevclta 9

II. Na terenie województwa:
Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Zakład

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

Usługowy

nr

nr

nr

nr

nr

nr

2 — elektromechaniczny — 
Granowo, pow. Nowy Tomyśl

4 — malarski —
Leszno, ul. Dąbrowskiego 22

13 — krawiecki —

14 —

15 —

17 —

Siedleczko, poczta Łękno, 
pow. Wągrowiec 

zegarmistrzowski — 
Ryczywół, pow. Oborniki, ulica

Kolejowa 7a 
elektromechaniczny — 
Chwałkowo Kościelne, pow. Śrem 
instalatorski c. o. i wodno-kan. — 
Puszczykowo, ul. Chrobrego nr 5.

pow. Poznań
K9389

maszynę kupię. 44888g

Leokadia Leśna

Warszawa.

niegdy niezapomniana

Dnia 3 grudnia 1961 r
najukochańsza żona i mamulka, śp.opatrzona Sakramentami św., moja

Z ZAREMBÓW

Poznań, ulica Przemysłowa 27. 45886gprzeżywszy lat 41.

Msza św. żałobna za
godzinie

1961
najdroższy mąż, ojciec, teśćPoznań.

Rada zakładowa
koleżanki i koledzyZARZĄD

MUZYCZNEGO, SPÓŁDZIELNIA PRACYwielkopolskiego studium

Komitet Rodzicielski

odeszła od nas nagłe, 
namaszczona Olejami

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
ha Powązkach w środę. 6 bm., o godzinie 
wadzenie drogich nam zwłok na cmentarz

w kościele Sw. K. Boromeusza 
11,40 po czym nastąpi wypro- 
miejscowy,

zmarł nagle, prze-

6 grudnia br., o
Pogrzeb tego 

Junikowie.

16. 44053gI SYNEM
45908g

jazd 9,
Naprawa maszyn do pi­
sania, Marcinkowskiego 
25 telefon 23-63 (obok Ki 
na Gwiazda). Uszkodzoną

najukochańsza, troskliwa i pełna

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
MĄŻ, SIOSTRY I RODZINA

mama, te-

Dnia 3 grudnia 1961 r. zmarł, śp.

Samochód ,,Octavia - Su­
per” zamienię na nową 
„Warszawę”. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 45699g.

i Komitet Opiekuńczy
PRZY SZKOLE PODSTAWOWEJ Nr 7

spokój duszy śp. Zmarłej odprawiona zostanie 
8,45 w kościele Najśw. Zbawiciela przy ul. Fredry.

RADA PEDAGOGICZNA RADA NADZORCZA

samego dnia o godzinie 11,45 z kaplicy cmentarnej na 

O bolesnej stracie zawiadamia CÓRECZKĄ

WNUK,

K9563

Apolonia D^kiewicz

Stanisław Chmielewski

Dnia 2 grudnia 
żywszy lat 56, mój 
i dziadek, śp.

sw., nasza 
pośw ięceń,

„Prasa" Poznan. u

ściowa i babunia, śp. 
z Mikstackich

W sobotę, dnia 2 grudnia 1961 r. w Warszawie zmarła po d :gich i cięż­
kich cierpieniach, moja najdroższa żona, nasza siostra i ciocia, opatrzona 
Sakramentami sw., śp.

Z STEMPNIEWICZÓW

458972

odeszła od nas po długich i ciężkich cierpieniach,

Aldona Zaremba-Kopeć

45926g

Unia 3 grudnia 1961 r. zmarła po ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 
nasza nieodżałowana koleżanka, śp.

Aldona Zaremba-Kopeć 
członek założyciel i przewodnicząca Rady Pedagogicznej naszej Instytu j , 

odznaczona Medalem X-lecia P. R-

Przedwczesna śmierć wyrwała z naszego grona.
Pedagoga, wzorowego wychowawcę młodzieży, sumiennego li ®zlachetności 
Pracownika na polu szerzenia kultury muzyczn okrvtvch żałobą
człowieka, który pozostawił najlepszą pamięć w naszych ok . . 
sercach.

W POZNANIU
Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm., o godzinie 11,45 z kaplicy 

tarnej na Junikowie.

Dnia 3 grudnia 1961 roku zmarł nagle

Edmund Wojciechowski
Dnia 3 grudnia 1961 r. zmarł nagle w 60 roku 

życia, mój najdroższy mąż, nasz ukochany, je­
dyny brat, szwagier i wuj, śp.

Edmund Wojciechowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm., ó go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

O tym zawiadamiają 
pozostałe w głębokim smutku

ŻONA I SIOSTRY
Poznań, Przemysłowa 23a, Kwiatowa 9.

____________________________ 4584 Igpełniąc do ostatniej chwili obowiązki służbowe.

W Zmarłym Instytucja straciła długoletniego i obowiązkowego pracow­
nika, a pracownicy serdecznego kolegę.

Wyrazy współczucia Rodzinie składają

DYREKCJA I PRACOWNICY
WOJEWÓDZKIEJ PRZYCHODNI SPECJALISTYCZNEJ

Dnia 2 grudnia 1961 roku zmarła po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najukochańsza matka i teściowa, śp.

Z HERCOGÓW

Janina Piechotowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm., o godzinie 14,15 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

CÓRKA, SYN I ZIĘĆ
45893g

Dnia 3 grudnia 1961 roku zmarł

Wincenty Ciaś
oficer rezerwy, 

odznaczony 4-krotnie Krzyżem Walecznych, Krzyżem Virtuti Militari V kl. 
oraz Medalem Dziesięciolecia, 

kierownik Działu Ekononiiczne~o
Poznańskiego Zjednoczenia’Przedsiębiorstw Państw. Przemysłu Terenowego.

Zachowamy pamięć o Zmarłym jako ofiarnym pracowniku i serdecznym 
koledze.

Dyrekcja 2 Współpracownicy
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 grudnia br., o godzinie 14,30 

na cmentarzu Bożego Ciała na Dębcu.

Dnia 3 grudnia 1961 r. 
po długich cierpieniach,

Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm., o go­
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej parafii Bożego 
Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWIE, ZIĘĆ I WNUCZEK

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 5 bm„ o go­
dzinie 15 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

_____________

Wincenty Ciaś 
długoletni prezes Komitetu Rodzicielskiego 
przy Szkole Podstawowej nr 7 w Poznaniu. 
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm., 

o godzinie 14.30 na cmentarzu przv ulicy Blusz­
czowej — Dębiec.
Grono Nauczycielskie
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Grudzień

5
wtorek

Imieniny
Krystyny, 

Anastazego

Słońce: 
wsch.: 7.45 
zach.: 15.41

Druga Tysiąclatka „Telemig“-czynny cah dobę

Teatry
OPERA — g. 19 — „Halka” (ko­

niec ok. g. 22)
POLSKI — g. 18 — „Romeo i Ju­

lia” (koniec ok. g. 22)
NOWY — g. 15 — „Farfurka kró­

lowej Bony” (koniec ok. g. 18)
OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma­

rie” (koniec ok. g. 22)
MARCINEK —• g. 11, 16.30 — „Pi­

nokio” (koniec ok. g. 18)
SATYRY — g. 20 — „Wypędzeni 

z raju”

Kina
(Na wyłączną odpowiedzialność 

kierowników 'kin)
APOLLO — g. 10.30, 15, 19 — „Woj 

na i pokój” (USA, 12 1.)
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15, 17,30, 

20 — „Les Girls” (USA 16 1.)
CZTERNASTKA. — g. 10, 12.30, 

15.30, 18, 20.15 — „Ożeniłem się z 
czarownicą” (USA 12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 10, 12.15, 
15, 17.30, 20 — „S. O. S. Titanic” 
(ang. 16 i.)

GONG — g. 10, 12 — „Młodzi przy 
jaciele” (włoski, 10 1.), g. 16, 18, 
20 — „Dobry wojak Szwejk” — 
(CSRS, 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13. 15.30 — 
z „Skarby króla Salomona” (USA 

10 1.), g. 18 ■*- „Szklany zamek” 
(franc. 18 1.), g. 20 — seans zam­
knięty 4.

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Róże, 
dia prokuratora” (NRF, 16 1.)

KOSMOS — g. 17, 19.30 — „Biedni 
bogacze” (węg. 18 1.)

MALTA — g. 16 — „Alicja w kra­
inie czarów” (USA, 7 i.), g. 18. 
20 — „Przeciwko bogom” (polski 
12 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
— „Przebudzenie” (CSRS, 16 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15, 17.30 , 20 
— „Koniec drogi” (bułg. 16 .1.) 

OSIEDLE — ,g. 15.45, 18, 20.15 — 
„Ruda Julka” (franc. 16 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Milczące ślady” (polski, 14 1.)

PIAST — nieczynne
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 

20.15 — „Zagubiony kontynent” 
(włoski, 12 1.)

SCALA — g. 16, 18.15, 20.30 — „Na 
wschód od Edenu” (USA, 16 1.)

WARTA — g. 10, 12.30. 15, 17.30 , 20 
— „Słaba pleć” (franc., 18 1.)

WCZASOWICZ — nieczynne
WRZOS (LUBOŃ) — g. 17, 19.30 — 

„Wzgórze 905” (jugosł., 12 1.)
WRZOS (MOSINA) — g. 17, 19.15 — 

„Gorączka w El Pao” (franc. 
18 1.)

ZNICZ (2ABIKOWO) — g. 19 — 
„Biały szejk” (włoski, 16 i.)

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
Londyn 1959 r.

Radio

10 Bal Zakładów Armatur

W szczególny sposób uczciły 10-lecie swego istnienia Po- 
znańskie Zakłady Armatur. W minioną sobotę otwar­

to w pawilonach sklepowych osiedla Spółdzielni „Grun­
wald” przy ul. Grunwaldzkiej36 wzorowy punkt usługowy.

O roblem usług i handlu na 
* terenie dzielnicy

na swej najbliższej,
już sesji, 
Narodowa 
dek obrad 
informację

Dzielnicowa 
Grunwald, 
przewiduje

omówi 
szóstej

Rada 
Porzą- 

także
o działalności Ko-

mitetów Blokowych. Sesja od­
będzie się w Domu Kultury 
MO przy ul. Grunwaldzkiej 22. 
6 bm. o godz. 10.

Do wiosennych Targów
Lipskich jeszcze sporo 

czasu, bowiem odbywają się 
one w marcu 1962 r. Niemniej 
już teraz Spółdzielnia „Tury­
sta” przy ul. Wodnej 23 przyj­
muje zapisy kandydatów na 
5-dniową autobusową wyciecz­
kę do Lipska. Zresztą wyciecz­
kowicze zwiedzą nie tylko to 
miasto, ale także Drezno, za­
bytkową Miśnię i historyczny 
Budziszyn. (d)

Druga szkoła Tysiąclecia w Poznaniu przy ul. Artyleryj­
skiej jest na ukończeniu. 21 bm. nastąpi jej oficjalne 

otwarcie, a po gwiazdkowych feriach dzieci rozpoczną w niej 
naukę.

Mury tej szkoły stawiało 34 
uczniów murarskich, zwerbo­
wanych przez wykonawcę — 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane nr 4. Po ukończe­
niu tej pracy pod „okiem” fa-

Odznaczenia 
dla studentów - działaczy

Dwudziestu działaczy stu­
denckich poznańskiego środo­
wiska otrzymało ostatnio wy­
sokie odznaczenia Zrzeszenia 
Studentów Polskich, Między­
narodowego Związku Studen­
tów oraz Studenckiego Stowa­
rzyszenia Przyjaciół ONZ.

Dekoracji odznaczonych do­
konał, podczas specjalnej uro­
czystości w klubie „Od nowa”, 
przewodniczący Rady Okręgo­
wej ZSP — mgr Alojzy Łu­
czak. (mi)

chowców, uczniowie zdobyli 
kwalifikacje i grono murarzy 
powiększyło się o nową kadrę.

Szkoła - pomnik wybudowa 
na jest według nowoczesnych 
metod i z myślą o jak najlep­
szych warunkach nauczania. 
Wszystkie pomieszczenia posia 
dają światło jarzeniowe. Posz­
czególne klasy zaopatrzone są 
w tablice ogłoszeniowe (płyty 
pilśniowe) oraz praktyczne ta­
blice z kolorowego szkła do pi 
sania. Szkoła, oprócz 15 izb 
lekcyjnych, posiada potrzebne 
pomieszczenia pomocnicze. Do 
datnią cechą jest także i to, 
że wszystkie klasy usytuowa­
no od południa. Całe wnętrze 
jest bardzo kolotcwe. Posadz­
ki z masy szpachlowej są nie­
bieskie.

PPB nr 4, zobowiązało się 
zamiast rocznej gwarancji 
opiekować się budynkiem w 
ciągu trzech najbliższych 
lat. Oprócz tego wykonaw­
ca postanowił dostarczać

W muzykalnym Poznaniu

Koncert Ojstrachów
Koncert symfoniczny Poznań­

skiej Filharmonii, z udziałem 
Dawida oraz Igora Ojstrachów, 

znowu zgromadził rzesze szcze­
rych miłośników muzyki. Wszyscy
zapragnęłi 
usłyszeć 
skrzypków 
światowej.

powitać, zobaczyć i 
dwóch znaKomitycn 
radzieckich — o sławie

Program zaproduko-
wano raczej niełatwy dla szersze­
go audytorium (Bach, Beetboveu,
Prokofiew). Na „pierwszy
poszedł staroklasyczny

ogień” 
Bach

czyli „Ko ncert d-m o i i” 
na dwoje skrzypiec z orkiestrą, 
w niezapomnianej interpretacji 
Dawida oraz Igora (pod 
batutą R. Satanowskiego). Artyści 
są idealnie „zestrojeni” ze sobą. 
Nie słyszy się żadnych różnic w

wielkości lub barwie tonu (jakby 
jedne skrsypce tylko grały...) Wy­
konanie urzeka naturalnością i 
brakiem chęci kokietowania pu­
bliczności jakimkolwiek efekciar­
stwem natury pozamuzyczne j. 
Zwracają uwagę długie płaszczyz­
ny dźwiękowe (forte i mezzofor- 
te), unikanie zbyt ostrych kontra­
stów dynamicznych, cudowny ład 
i rygor rytmiczny. Surowy styl 
Bacha zachowany jest tu w całej 
rozciągłości i konsekwencji.

W następnym punkcie programu

f i e w a, prezentując mistrzostwo
techniczne 
brzmienia, 
radziecki

i niepowtarzalny czar 
Każdą frazę wirtuoz

wyśpiewał,
przekazał słuchaczowi

odczuł oraz 
z imponu-

Pacholskiego; 16.40 Aud. dla

szkolnym warsztatom 
riały odpadowe do 
praktycznych.
Nad całością budowy

mate- 
zajęć

szko-
ły - pomnika czuwał kierow­
nik, inż. Tadeusz Maślanko. Z 
załogi zaś wyróżniły się w pra 
cy trzy brygady: malarzy — 
Henryka Sikorskiego, lastrika 
rzy — Franciszka Prendkiego 
oraz tynkarzy — Edwarda Łu­
czaka.

Autorem projektu na
zdjęciu — drugiej szkoły Ty­
siąclecia w Poznaniu jest inż. 
arch. Henryk Jarosz „Miasto- 
projekt”. (an)

< Z ukosa

„Telemig” — bo tak nazwa­
no nową placówkę, będzie 
szczególnie przydatny, bowiem 
nadal odczuwa się w Pozna­
niu brak punktów naprawia­
jących radioaparaty i telewi­
zory, a właśnie to zadanie po­
wierzono warsztatowi PZA.
Dodatkowo placówka będzie
wykonywała naprawy urzą-
dzeń elektrotechnicznych.

Punkt usługowy nie. tylko 
urządzono ze smakiem i wypo. 
sażono w nowoczesne aparaty 
przyspieszające wszelkie na­
prawy, ale także postanowio­
no unowocześnić w nim przyj 
mowanie zleceń. Sama placów 
ka zamyka swe podwoje nor­
malnie w godzinach wieczor­
nych. „Na’ służbie” pozostaje 
jednak urządzenie telefonicz- 
no-magnetofonowe, którego za 
danie polega na rejestracji zle 
ceń przekazywanych przez 
klientów. Tak więc „Telemig” 
może być czynny całą dobę, 
oczywiście od momentu, w któ 
rym Poczta zainstaluje tu apa 
rat telefoniczny. (Wierzymy, 
że nastąpi to niebawem). Zle­
cenia będą odczytywane przez 
obsługę punktu, która rano 
przybędzie do pracy i natych­
miast realizowane.

Na uroczystości otwarcia

ciach wytwórni przedłożył 
dyrektor. Wskazując na suk­
cesy minionego okresu stwier­
dził on, że produkcja PZą 
wzrosła przez 10 lat o 340 pro­
cent, a wyroby ze znakami za 
kładów wędrują daleko poza 
granice kraju.

Zastępca przewodniczącego 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania, mgr D. Balasie- 
wicz, wręczył na akademii na 
ręce dyrektora Kędzierskiego 
dyplom uznania z okazji zdo­
bycia przez PZA pierwszego 
miejsca we współzawodnic­
twie międzyzakładowym. Wie­
lu jubilatów otrzymało nato­
miast z okazji 10-lecia nagro­
dy pieniężne i dyplomy uzna­
nia. (za)

Jedność świata 
- okiem dziecka

„Telemigu” 
Kędzierski, 
prowadzone 
Zakładami 
Gdańsku 
punktu w

dyrektor PZA, 
poinformował, że 
są pertraktacje z 
Radiowymi w 

o zaopatrywanie 
części zamienne.

Rozważa się również projekt 
przyjęcia zleceń na naprawy 
gwarancyjne, głównie dla po­
siadaczy telewizorów. Równo­
cześnie wiadomo już, że wła­
śnie z Gdańska „Telermg” 
otrzyma wkrótce pierwsze na 
poznańskim rynku odbiornik) 
telewizyjne „Pegaz”.

^okazji jubileuszu odbyła 
się także uroczysta aka­

demia dla załogi zakładów i 
zaproszonych gości. Wyczerpu 
jące sprawozdanie o osiągnię

„Braterstwo ludzi pracy ca­
łego świata” — to temat prac 
rysunkowych dzieci w konkur 
sie ogłoszonym przez Zarząd 
Okręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych. 
Z nadesłanych, 40 prac komi­
sja w dniu 1 bm wyróżniła 
kilkanaście. W pierwszej gru 
pie dzieci przedszkolnych zvy 
Cięzcą został Jacek Rogowski 
z Poznania. W grupie dzieci 
od 1—3 klasy — Leszek Frąc 
kowiak z Międzychodu. W ka­
tegorii klas 4—5 — Maria Ko­
złowska ze Śremu, a w gronie
najstarszych Elżbieta Gu-
mienua z Poznania.

Konkurs został zorganizo­
wany dla uczczenia odbywają­
cego się w Moskwie V Światu 
wego Kongresu Związków Za­
wodowych.

Konserwacja 
powstańczego 

sztandaru

WARSZAWA I: 6.15 — Muzyka;
6.40 - Omówienie aud. szkolnych 
i oświatowych; 7.45 — Aud. dla 
dzieci: 8.30 — Muzyka; 8.50 — Ko­
respondencja z zagranicy; 9 — Au 
dycja dla klasy VII; 9.30 — Śpie­
wa Zespól Wokalny; 9.40 — Dla 
przedszkoli słuchowisko H. Kruk 
pt. „Trzy dziewczynki z choinki”;
10 — Koncert popularny; 11 — 
„Kość — czyli przypowieść o ła­
komczuchu” Bizge Diopa; 11.20 — 
„Dawne tańce dąbrowiaków” au- 
dycja z cyklu: „Wieś tańczy i 
śpiewa”; 11.40 — Wiązanka mel.; 
11.50 — Aud. z cyklu’ „Rcdzice a 
dziecko”: 12.15 — „Rolniczy kwa­
drans”; 12.45 — „Na swojską nu­
tą”; 13 — Aud. dla dzieci. 13.30 — 
Aud. z materiałów UNESCO; 14 
— Mel. różnych krajów”; 14.30 — 
„Radiostacja harcerska”; 14.45 — 
Telemann — Sonata g-moll na 
obój; 15.10 — Aud. dla młodzieży 
szkolnej; 15.30 — „Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy” aud. w 
cpr. J. Chomickiego; 16.05 —
„Książki, które na was czekają”; 
16.35 — Koncert życzeń; 17.05 — Z 
życia ZSRR; 17.35 — Koncert po­
południowy: 18 — Tygodniowy fe­
lieton Red. Spoi.: 18.10 — Radiosta 
cja młodości; 18.50 — Kurs na
uki jęz. ros.; 19.05 — Gra Orkie­
stra PR; 20.26 — Sport; 20.30 — 
„Mały książę” — słuchowisko wg 
bajki Saint-Erupery; 21.49 — 
Wiązanka mel. rozrywkowych; 22 
— Gra Orkiestra Tan. PR.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAJ? 6.40 — Omówienie au­
dycji szkolnych i oświatowych; 
7 — Muzyka; 8.35 — Kurs nauki 
jęz. ang.; 9 — Gra Polska Kapela 
pod. dyr. F. Dzierżanowskiego; — 
9.30 — Przegląd prasy literackiej; 
9.40 — Kapryśne mel,: 10 — „We­
soły autobus”; 11 — Franciszek 
Schubert VII Symfonia C-dur; — 
12.15 — Śpiewa Edith Piaf: 12.30 — 
Aud. „Od ziarnka — do garnka”; 
12.45 — „Wzdłuż i wszerz rynków 
świata”; 14.05 — Koncert popular 
ny; 14.45 — Publicystyka między­
narodowa; 15 — J. Kern: „flziew- 
czę z kabaretu”; 15.10 — Utwory 
chóralne R. Twardowskiego wy­
kona Chór Rozgłośni Wrocław­
skiej PR pod dyr. FŁ Krukow­
skiego; 15.30 — Dla dzieci powieść 
J. Brzechwy pt. „Podróże pana 
Kleksa”; 16.25 — Pog. sportowa E.

dzieci; 17 — Koncert życzeń; 17.40 
— „Skrzep” — fel. R. Jankowskie 
go; 18 — Pół godziny przy pięk­
nej muz.; 18.35 — Uniwersytet Ra 
diowy; 19.30 — Aktualności kultu­
ralne; 19.58 — R. Wagner — opera 
„Holender Tułacz” w III aktach; 
21.27 — Sport; 21.40 — d. c. opery; 
23.09 — Muz. tan.

Wiadomości: 5.3®, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 16.30, 17.50, 18.30, 21, 23.50.

iącym spokojem i swobodą. Dzie­
ło nosi znamiona wczesnej twór­
czości Prokofiewa, silnie wów- 
"zas ulegając czarodziejskim wply 
woni impresjonizmu, kompozytor 
stosuje wszędzie wyszukane, nie­
kiedy wręcz zaskakujące barwy 
instrumentalne. Towarzyszący apa 
rat orkiestrowy jest dość duży,
jednak nie 
Równowagę 
Odważył K

kryje nigdy solisty, 
brzmieniową mądrze

Telewizja
skl, 
czoru

który prowadził tego
wszystkie akompaniamenty

POZNAŃ: 17 — Progr. dla mło-
dzieży 
ków);

,Lilia Weneda” (Kra-
transmisja z Teatru Sio-

wackiego; 18.55 — Reportaż pt. 
„Baza ludzi żywych” — (W-wa); 
19.30 — Dziennik — (W-wa): 20 — 
Występ pianisty rumuńskiego Ja- 
nessy Kóróssy — (W-wa); 20.30 — 
„Matka Joanna od Aniołów” film 
fab. prod. polskiej od 1. 16 (lok.).

KATOWICE: 16.30 — „Kalejdo­
skop sportowy”; 20.36 — Film fab.

Wystawy
W SIEDZIBIE KLUBU WOLNEJ 

MYŚLI, ul. Woźna 12, czynna 
jest wystawa cbrazów Karola 
Kossaka, codziennie w godz. 
15—22. Wstąp wolny. Wystawa 
otwarta będzie do 3 grudnia.

MUZEUM NARODOWE — Stary 
Ratusz — wystawa exlibrisów z 

widokami miasta Poznania i 
Wielkopolski.

KLUB ZPAP — pl. Wolności 4 — 
Malarstwo Wandy Przelaskow- 
skiej — Wystawa czynna od go­
dziny 10—21, niedziela — nie­
czynna.

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­
stawa Grafiki Zygmunta Sałaty 
— wystawa czynna od g. 10—17 
poniedziałek — nieczynna.

KLUB MIĘDZYNAR
KSIĄŻKI „Ruch” -

PRASY
Ul.

czaka 39 — Wystawa 
Hinduskiej — wystawa 
od g. 12—20.

Dyżury pełnią

Rataj- 
Graf iki 
czynna

SZPITAL IM. PAWŁOWA — chi­
rurgia — interna — ul. Garba­
ty 17, tel. 540-04

APTEKI: Mickiewicza 32, Alfr. 
Lampe 2, Dzierżyńskiego 107. 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów 
na 53.

szczególnie akuratnie (imprezę ot­
worzyła błyskotliwa uwertura do 
opery „Kalrnora” Karola Kurpiń­
skiego).

Na
< ze 
który

niałą 
słym

zakończenie słuchamy jesz-

kulturą muzyczną i wznio- 
ud ucho wieniem — wywołu-

jąc entuzjazm publiczności. Dzieło 
to wszyscy dobrze znają z płyt, 
radia oraz wielu imprez filhar- 
monicznych. Zawiera syntezę kla­
sycznej techniki skrzypcowej. Jest 
wzorem doskonałości formy. Ob­
fituje w tematy przedziwnie łatwe 
do zapamiętania i przyswojenia 
sobie przez każdego na własność. 
Dawid oraz Igor Ojstrachowie 
przyjęci zostali wyjątkowo gorą­
cymi aplauzami poznańskich słu­
chaczy, którym — dziękując za 
owacje — dodali jeszcze kilka 
bisów.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

INFORMUJEMY
Obwodowy Komitet Frontu Jed- 

hości Narodu, Obwód X — Jeży­
ce zaprasza 5 bm. o godz. 18 mie­
szkańców obwodu na spotkanie z 
radnymi DRN. Spotkanie odbędzie 
się w Szkole Podstawowej nr 53, 
ul. Drzymały 4/6. Po zebraniu — 
występy młodzieżowego zespołu 
muzycznego.

Kawiarnia Młodzieżowa, ul. No. 
wowiejskiego 6, zaprasza dzisiaj o 
godz. 18 na występ melokabaretu 
.Krzesło” przy KW ZMS, a o 

godz. 19,30 na pogadankę o Nigerii. 
Wygłosi ją ekspert Min. Przemy­
ślu Chemicznego. J. Danielczyk.

Klub Mauthausen-Gusen urządza 
spotkanie dzisiaj o godz. 17 w 
świetlicy 'Woj. Zarządu PGR, ul. 
Fredry 12. W programie dyskusja 
nad książką St. Grzesiuka „Pięć 
lat kazetu”.

i Długopisem o
i l\lie trzeba chyba nikogo

W przekonywać, jak wiel 
j ką wygodę dla człowieka, 

mającego stały, bądź częsty 
( związek z pisaniem stanowi, 
। wynalazek, zwany długopi- 
i sem.
( I wszystko byłoby w naj- 
| lepszym porządku, gdyby 
( nie udręka, związana z za- 
; miana, tzw. wkładki. Kilka- 
I1 naście dni temu obszedłem 

szereg sklepów MF1D z ar­
tykułami piśmiennymi i nie 
znalazłem w nich poszuki-

I
wanej wkładki. Oferowano 
mi wyło.cznie całe nowe 
długopisy.

Nic z tego nie rozu­
miem. Rynek zarzucony jest 
długopisami krajowej pro­
dukcji, można je nabyć 
nawet w kioskach „Ruchu”.

; (Oczywiście, wytwory nie- 
) których firm są tak tan­

detne, że kalkulacją cen
। powinna się zająć Komisja 
' Cen, a. partaczami — orga- 
} na -sądowe. Pobieranie 
J boiuiem 36 zł za długopis 

nie nadający się do użytku, 
uważam za złodziejstwo. 
W naszym wydawnictwie f 
można obejrzeć kilka takich ł 
spartaczonych eksponatów i 

। — wszystkie tej samej j 
• firmy). Niestety, zapas j 
) tuszu nigdy nie jest wiecz- 
, ny. Długopis stał się więc 

po pewnym czasie nieuży-
( teczny. Ale znów nim piszę, ) 
; kupiłem bowiem wkładkę I 
> za... 15 zł w p r y w a t n y m l 

sklepie przy ul. Szkolnej j

1
 (Długopis kosztował. 45 zł). * 

Dwa miesiące temu w Gu- | 
toinie za taką samą meta- ) 
Iową wkładkę w sklepie ) 
p a ń s t w o w y m płaciłem

j S zł, a. w „Komisach” kosz- |
) tują one — 13 zeteł.

długopisach
będzie panu plamić. Prze­
kona się pan.

I przekonałem się, że 
muszę wydać 15 zamiast 
5 zł, żeby długopis nie pla­
mił...

Dziwi mnie przeto, dla­
czego .sklepy państwowe, 
handlujące długopisami, nie 
muszą mieć pod dostat­
kiem „części wymiennych” 
— jak i tuszu do napełnia -
n ia. Tego rodzaju arty-
kuły powinny też posia-
dać wszystkie kioski
„Ruchu”. Ponadto w 400- 
tysięcznym Poznaniu po­
winna się znaleźć państwo­
wa lub spółdzielcza dobra 
„Klinika długopisów”. In­
teres murowany — zapytaj­
cie tych z „inicjatywy pry­
watnej”.

Odnaleziony przypadkowo 
na początku listopada 1 r. 
sztandar Koła Powstańców 
Wielkopolskich im. R. Wilka­
nowicza przechodzi obecnie 
różne zabiegi konserwacyjne 
w pracowni tkanin Muzeum 
Narodowego.

Przy zszywaniu zmurszałych 
części sztandaru pracuje jeden 
z wybitnych specjalistów kon­
serwacji tkanin — p. Wincen­
ty Kozielczyk.

Już obecnie można powie­
dzieć, że zrekonstruowany tał 
kowicie sztandar będzie miał 
bardzo ładny wygląd. Po p"zo 
prowadzeniu prac konserwa­
torskich sztandar wraz z pa­
miątkami z Powstania Wielko 
polskiego wystawiony zosta­
nie w Muzeum m. Poznania.

(mi)

Oczyzoiście nie zawszę
trzeba kupować nową ' 
wkładkę. Można też napel- ; 
nić zużytą. Owszem, można, ’ 
ale... tylko w warsztacie > 
prywatnym, gdzie radzą: s

— Panie, lepiej niech pen j 
kupi nową wkładkę, bo ta i

P.S. Czy 
branżowej 
zaopatruje

SŁAW
kierownictwo 

dyrekcji MHD 
się we wkładki

lo sklepach prywatnych, 
czy też za każdym razem, 
kupuje nowe długopisy?

(S)

Dia rowerzystów
W związku z zarządzeniem Wy­

działu Komunikacji Prezydium 
Rady Narodcwej m. Poznania z 
dnia 2. IX. br. w sprawie spraw­
dzania znajomości przepisów ru­
chu drogowego) oVaz warunków 
uprawniających’ db kierowania 
rowerami, Wydział Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej Pre 
zydium DRN Pozn»r — Stare Mia 
sto przeprowadzać będzie w dn. 
8 i 25 każdego miesiąca egzaminy 
ze znajomości przepisów ruchu 
drogowego dla osób kierujących 
rowerami w wieku powyżej lat 12.

Pierwszy egzamin odbędzie si\ę 
8 bm. o godz. 16. Zapisy na egza­
miny prowadzi dziai rejestracji 
rewerów w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 9 do 13, ul. Li­
belta 16/20.

Osoby nie znające obowiązują­
cych przepisów mogą dosżkolić 
się w Ośrodku Szkolenia Kierow­
ców LPZ, ul. Niezłomnych 1. (na)

Wieczór poezji 
i muzyki

Dla uczczenia V Kongresu Świa­
towej Federacji Związków Zawo­
dowych, WKZZ oraz Zw. Zaw. 
Prac. Poligrafii organizują impre-
zę słowno-muzyczną 
ludzka”.

Na koncert złożą

pt.

się
kompozytorów i poetów

.Rzecz

utwory 
polskich

jak: Tuwima. Gałczyńskiego, Bro­
niewskiego, Jastruna i Ważyka 
oraz satyryków: Załuckiego, Róże­
wicza i innych.

Wykonawcami będą artyści Ope­
ry i teatrów dramaty cznych.

Impreza odbędzie sią dzisiaj 0 
godz. 17 w sali Domu Drukarza 
przy ul. Inżynierskiej 10. Wstęp 
wolny, (za)

E. Paukszta
na „Czwartku Literackim"

W najbliższy czwartek, 7 bm. 
znany i ceniony autor licz­
nych powieści i opowiadsn, 
laureat wielu nagród, ostatm0 
wojewódzkiej nagrody literac­
kiej, Eugeniusz Paukszta. 
stąpi z opowieścią o swo.Kh 
perypetiach pisarskich.

Wieczór odbędzie, się jak za­
wsze w Pałacu Działyńsk^h 
o godz. 19. Wstęp wolny. (na'


